
Na zdjęciu: w kuluarach 
Sejmu podczas przerwy w 
obradach. Od lewej: pre- 
ze; Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz* przewodni­
czący PKPO minister Ste­
fan Jędrychowski 1 mini­
ster handlu zagranicznego 
Konstanty Dąbrowski.
faf — fot. Baranowski.

W ZIM powstanie 
rada robotnicza

OstaNiio w Zakładach Insta- 
lacyjno-Montażowydi PGR w 
Koszalinie odbyło się zebranie 
załogi, na którym przedyskuto­
wano możliwości usamodziel­
nienia się zakładu. Na zebraniu 
wybrano 10-osobową komisję, 
która dokona prac wstępnych; 
mających na celu powołanie ra­
dy robotniczej. Będzie ona za­
rządzała przedsiębiorstwem od 
początku 1957 r.

Komisja została podzielona 
na trzy podkomisje.

Pierwsza podkomisja dokona 
szczegółowej analizy działal­
ności ekonomicznej i finansowej 
przedsiębiorstwa za 1956 r. Wy­
nik analizy będzie podstawą do 
opracowania szczegółowych pla­
nów produkcyjnych na 1957 r., 
plami finansowego oraa-iłlWesiy-

LD»J< — str. 2)

Już ponad
200 tysięcy zł 
ofiarowali mieszkańcy 
naszego woj.
na pomoc dla ofiar 
wypadków na Węgrzech

Coraz liczniej mieszkańcy na- 
pzego województwa spieszą z 
pomocą ofiarom tragicznycii 
wypadków na Węgrzech, .lak 
nas informuje Wojewódzki Za­
rząd PCK w Koszalinie — do 
Chwili obecnej przekazano już 
202 tys. zl.
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Wojsko nie czyni trudności 
w oddaniu 

Klubu dla radiostacji
W7 związku z notatką w 

numerze 267 Głosu Kosza­
lińskiego" p. t. „Prace przy 
budowie koszalińskiej radio 
stacji rozpoczfte" i jedno­
stronnym, a właściwie ten-

Apel Muzeum 
Wojska Polskiego 
do

h. uczestników walk w 
Hiszpanii (1936—1939), 
b. uczestników kampanii 
wrześniowej 1939 r., 
b. żołnierzy I i II Armii 
Wojska Polskiego, 
b. żołnierzy oddziałów poi 
skich na zachodzie, 
b. partyzantów Armii Lu­
dowej, Armii Krajowej, 
Batalionów Chłopskich. 
PAL i Innych organizacji 
ruchu oporu w Polsce w 

Dokończenie na str. 2

Od specjalnego wysłannika »Głosu« z Warszawy

MON zadecydował ostatecznie 
o przekazaniu swego szpitala 
władzom cywilnym

Oddanie społeczeństwu Koszalina 
Klubu Oficerskiego zależy od wy­
niku działalności kom sji partyjno- 

rządowej

12 bm. rozpocznie obrady 
plenum 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR
12 bm. o godz. 10 w gmachu KW PZPR w Koszalinie 

rozpocznie obrady plenum Komitetu Wojewódzkiego 
partii.

Proponowany porządek obrad:
1) Sprawy organizacyjne.
2) Przedyskutowanie 1 podjęcie wniosków o zadaniach 

politycznych i gospodarczych wojewódzkie! organizacji 
partyjnej w świetle uchwał VIII Plenum KC.

3) Wybory egzekutywy 1 sekretarzy KW.
W obradach plenum wezmą udział liczne delegacje 

z zakładów produkcyjnych z całego województwa.

MON zadecydowało ostatecz 
nie o przekazaniu swego szpi­
tala władzom pywilnytn.

Oddanie społeczeństwu lo­
kalu Klubu Oficerskiego zale­
ży od wyniku działalności ko­
misji partyjno-rządowej.

BIORĄC pod uwagę po­
trzeby m. Koszalina i ca­
łego województwa w za­

kresie lecznictwa cywilnego, 
Ministerstwo Obrony Narodo­
wej zadecydowało ostatecznie 
o przekazaniu swego szpitala 
władzom cywilnym, w celu 
zapewnienia lecznictwu cywil 
nemu normalnych warunków 
pracy.

MON rezygnuje z posiada­
nego szpitala tylko i wyłącz­
nie ze względu na katastro­
falne warunki panujące w 
lecznictwie cywilnym w Ko­
szalinie, pomimo iż istnieje

dencyjnytn stwierdzeniem, 
że... odnośne władze woj-' 
skowe nie są dotychczas 
przekonane o konieczności 
przekazania społeczeństwu 
lokalu zajmowanego przez 
Klub Oficerski w Koszalinie 
— jako uczestnik narady ko 
misji partyjno-rządowej w 
dniu 7. KI. br, na której 
m in. sprawa ta była załat 
wiana, pragnę w y jaśni f. że:

1. władze wojskowe są w pot 
ni przekonane o tym, ie budy 
nek, w którym obecnie znajd u 
je się Klub Oficerski powi­
nien być oddany na radiosta­
cję, ze względu na znajdujące 
się w nim urządzenia. W cza­
sie narady oświadczył to jasno 
i wyraźnie przedstawiciel Po­
morskiego Okręgu Wojskowe­
go oraz dowódca garnizonu 
Koszalin,

2. władze wojskowe są zdecy 
dowane oddać budynek nitych 
miast po otrzymaniu od władz

(Dokończenia na t itr.)

Na zdjęciu: przemawia poseł Óskar Lange.
CAF — fot. Zygm. Mrowiński

Z obrad X sesji Sejn u f HL

Posłowie kontynuują dyskusję
o planie 5-leinim

WARSZAWA. 9 bm. o godz. 
10 marszałek Jan Dembow­
ski otwiera kolejne posiedze­
nie X sesji Sejmu. Na posie­
dzeniu obecni są członkowie 
Rady Państwa z przewodniczą 
cym Rady Państwa Aleksan­
drem Zawadzkim na czele. W 
lożach rządowych — członko-

futaj całkiem uzasadnione za 
potrzebowanie na szpital woj­
skowy.

Wraz z budynkami, MON, ma 
jąc na uwadze natychmiasto­
we uruchomienie szpitala dla 
potrzeb chorfch, zdecydowa­
ne jest przekazać władzom 
cywilnym całe instrumenta-

(Dokończenie na 2 str.)

FSO — fabryka, która Jako Jed­
na z pierwszych w Polsce przy­
stąpiła do opracowywania no 
wych metod gospodarowania za­
kładami przemysłowy mt, chętnie 
dzieli sle swymi dotychczasowy­
mi dciwiadizenlami z przedst.- 
wieielznil Innych zakładów. W 
ostatnim okresie nic ma wprost 
dnia, żeby do komisji w FSO nie 
orzybywali przedstawiciele róż­
nych fabryk, by zasięgn ć rad 
towarzyszy z Żerania.

Na zdjęciu: członkowie komisji 
w FSO.

IMS Powstanie Światowej Ferie- 
racji Młodzieży Demokra­
tycznej.

...pogoda
Zachmurzenie małe, prze­

widywane przymrozki. Wia 
try południowe i południu- 
wo-wschodnłK

wie rządu z prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankie­
wiczem.

' Sejm kontynuuje dyskusję 
nad planem 5-lctnim. Pierw­
szy mówca — pos. JÓZEF 
KILIS, poświęca swe wystą­
pienie problemom gospodarki 
rolnej w woj. wrocławskim.

Pos. JERZY SZTACHEL- 
SKI, minister zdrowia oma­
wia zadania planu 5-letniego 
w dziedzinie ochrony zdro­
wia.

Na posiedzeniu Sejmu w 
w dniu wczorajszym zabierali 
głos m. in. posłowie: Z. Ski- 

■ bniewski, II. Korzycki. Dłuż- 
■ sze przemówienie poświęcone 
teoretycznym podstawom pla­
nu 6-letniego i projektowa­
nym zadaniom planu 5-letnie­
go, wygłosił wicemarszałek 
Sejmu St. Kulczyński.

KOMEG „SEKCJI TAJKEJ" 
SĄDU WOJEWÓDZKIEGO 
WARSZAWY

Powołanie komisji 
przez min. 
sprawiedliwości

WARSZAWA. W roku 
1950 utworzona została w 
Sądzie Wojewódzkim dla m. 
st. Warszawy sekcja tzw. 
„tajna", do której wpływały 
z terenu całego kraju-, z na­
ruszeniem przepisów o wieś 
ciwości miejscowej sądu, 
sprawy osób oskarżonych o 
przestępstwa z dekretu o od­
powiedzialności za klęskę 
wrześniową, faszyzację życia 
państwowego oraz z dekretu 
o wymiarze kary dla faszy­
stowsko ■ hitlerowskich zbrod 
niarzy 1 zdrajców niirodu pol­
skiego. Sprawy te w drugiej 
instancji rozpatrywał Sąd 
Najwyższy.

Już wstępne badania Mini­
sterstwa Sprawiedliwości wy-

(Dokończenie na 2 str.)

Str. 3. — Dlaczego nie ma 
prawdziwego aktywu — 
J. Gierczyński;
Glos Tygodnia.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 9 bm. 
ambasador nadzwyczajny I peł­
nomocny Wielkiej Brytanii w 
Polsc, sir Erie Alfred Berthoud 
złożył wizytę przewodniczącemu 
Prezydium Rady Narodowej w 
m. st. Warszaw!. — Jerzemu Za- 

' rzycklemo.

Wiadomości
z Węgier

W dalszym ciągu po^cz*- 
nla tclciomczne a Budapesz­
tem są przerwane.

Jak donoszą agencje za­
chodnie mimo toczących się 
jeszcze na prowincji lokalnych 
walk — Buuapeszt I inne 
większe ośrodki Węgier po­
wracają do normalnego życia.

w dniu s bin. członkowie Be 
wolucyjoego Rządu Robotni­
czo . Chłopskiego z premie­
rem Janosem Radarem Zło­
żyli przysięgę na ręce prze­
wodniczącego Hady Freiydial 
nej Węgierskiej Republiki Eu 
dowej — Istrana Dobi.

Rząd Kadarą przyjął pomoc 
Międzynarodowego czerwone­
go Krzyża.

W dniu wczorajszym rząd 
baciara ogłosił apel do kole­
jarzy wzywając Ich. aby na­
tychmiast podjęli pracę, gdy* 
brak komunikacji uniemożli­
wia zaopatrywanie ludności 
Węgier w żywność.

W Techniku Energetycznym 
w Warszawie, w 12 klasach 
młodzieżowych i 6 dla pracu­
jących zdobywa zawód prze­
szło 500 uczniów. Szkoła 
kształci w następujących spe­
cjalnościach: budowa podsta­
cji elektrycznych, obsługa u- 
rządzeń zabezpieczających I 
automatycznych w elektro­
energetyce

Na zdjęciu: lekcja w klasę 
IV. Inż. Jan Makowski pro­
wadzi lekcje o urządzeniach 
elektrycznych.

Aktualne pytania

nu temat tolerancji religijnej
(ROZMOWA z SEKRETARZEM KOMISJI DUCHOWNYCH I 
ŚWIECKICH DZIAŁACZY KATOLICKICH PRZY WKFN W 
KOSZALINIE)

Przedstawiciel „Oloau" przeprowadr.il ostatnio rozmowę na 
tematy aktualne z sekretarzem Komisji Duchownych I Świec­
kich Działaczy Katolickich przy Wojewódzkim Komitecie Fron­
tu Narodowego w Koszalinie ob. R. Sienkiewiczem, repre­
zentującym poglądy ruchu społecznie postępowego katolików.

DZIENNIKARZ. Znane nam 
są poglądy niektórych ludzi do 
Błagających się połączenia ko­
ścioła z państwem. Czy uważa 
p«n tc glosy za słuszne?
SEKRETARZ KOMISJI - R 
SIENKIEWICZ. Jestem zdania, 
że głosy takie są niesłuszne. 
Rzeczywisty, prawdziwy i prze 
strzegany przez kościół i pań 
siwo rozdział kościoła od pań 
stwa jest gwarancją szeroko po 
jętej tolerancji religijnej. Za­
chodzące w życiu społecznym 
Polski zmiany po VIII Plenum 
KC PZPR budzą w nas uczu­
cie radości i entuzjazmu. Szcze 
golnie dlatego, że ostatnie decy 
zje rządu i cartii świadczą o

KORESPONDENT . GŁOSI"
Z WARSZAWY DONOSI;

• Koszalin i Rzeszów — 
jako jedyne w kraju mia­
sta wojewódzkie — nie 
posiadają Klubów Miedzy 
narodowej Prasy i Książki.

Pół miliona zł 
czeka na decyzję 
władz miejskich 
Koszalina

Koszalin 1 Rzeszów — jako 
jedyne w kraju miasta woje­
wódzkie — nie posiadają w 
tej chwili Klubów Międzyna­
rodowej Prasy i Książki.

Po przeanalizowaniu możli­
wości ■ lokalowych dyrekcja 
Klubów Międzynarodowej Pra 
sy i Książki w Warszawie o- 
świadczyła przedstawicielowi 
.,GŁOSlJ“. jż jedynym nada­
jącym się na tego rodzaju 
klub lokalem w Koszalinie, 
jest sklep odzieżowy przy uli­
cy Zwycięstwa.

Z chwilą zadecydowani^ 
przez władze miejscowe n 
przekazaniu tego lokalu dyrek 
cji KMPiK, Koszalin natych­
miast otrzyma luksusowy 
klub. Inwestycjo przeznaczo­
ne na ten e»i przez dyrekcję 
MKPiK w Warszawie, sięga­
ją cyfry pól miliona złotych.

Proponowany narter obec­
nego klubu TPPR w Koszali­
nie nie nadaje się zupełnie na 
ten cel ze względu na brak od 
powiednich warunków rekla­
mowych w postaci witryn itp.

Istnienie klubu zależy wiec 
od tego, czy władze miejskie 
w Koszalinie należycie zrozu­
mieją znaczenie jedynej te­
go rodzaju placówki kultural­
ne! na terenie naszego woje­
wództwa.

LECH MEKRASZ

ich prawdziwości I szczerości. 
Uważamy, że zdanie I sekreta

Plenum ZSCh 
rozpoczęło obrady

WARSZAWA. Wczoraj ra­
no rozpoczęły się w Warsza­
wie dwudniowe obrady Ple­
num Żarz. GL ZSCh. Głów­
nym tematem, który omówi 
plenarne posiedzenie jest pro 
gram - działania t struktura 
organizacyjna ZSCh.

przeprowadr.il


Aktualne pytania
(Dokończenie ze str. 1)

rza KC PZPR, Władysława Go 
iiiiilki, który powiedział: „Ubo­
ga jest mysi, że socjalizm mo­
gą budować tylko komuniści, 
tylko ludzie o materialistycz- 
nych poglądach społecznych' 
— jest Ula nas oceną naszej 
pracy i otwarciem perspektyw 
dla działalności ruchu społecz­
nie postępowego katolików. N;e 
chcemy być w naszej ojczyź­
nie sublokatorami, lecz jej 
współgospodarzami. Dlatego u- 
ważamy, że twórczy wkład każ 
dego katolika w udoskonalenie 
naszego życia gospodarczego i 
społecznego przyczyni się do 
Szybszej realizacji socjalizmu.

Ponadto powinniśmy współ- 
piacować w zakresie wychowa­
nia szerokich rzesz katolików w 
poszanowaniu własności społe 
cznej, w zakresie propagowa­
nia najprostszych form koopera 
cji, organizowania czynów spo
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cywilnych lokalu zastępczego, 
w Którym będzie można zorga 
nizować nowy klub. Również 
1 to oświadczyli przedstawicie 
le wojska na naradzie. Zgodzi 
la się z tym komisja, zgadza 
się cbyba z tym, te wojsko 
musi posiadać własny klub 
każdy trzeźwo myślący obywa 
4*1. Bo oficerowie muszą prze 
cięż gdzieś jeść i odpoczywać, 
a przede wszystkim szkolić 
się. A klub oficerski dla garnt 
zenu Koszalin, to miejsce, 
gdzie szkolą się oficerowie 
z całego naszego wojewódz­
twa, gdzie odbywają się odpra 
Wy i narady, miejsce gdzie 
1 Liga Kobiet pracuje, gdzie 
znajduje się biblioteka, czytel 
nta, gabinety samokształcenio­
we, sale gier, wypoczynku itp.

IK sytuacji tej uważam za 
właściwe podkreślić, że wła 
dze wojskowe wykazują du 
żo dobrej woli (oddanie szpi 
tala, piekarni, budynków 
mieszkalnych pod admini­
strację cywilną, gruntów), 
ale nie mogą i nie mają pra 
wa czynić kroków, które by 
wpływały w swej konsek­
wencji na obniżanie szkole­
nia z jednej stron, z dni 
gej zaś pogarszały warunki 
bytowe i kulturalne ofice­
rów.

MIECZYSŁAW KUBIAK 
oficer WP.

OD REDAKCJI.
Przyjmujemy z zadowole­

niem publiczne oświadczenie 
oficera Kubiaka. Jesteśmy zda 
nia, że’ wojsko musi otrzymać 
rekompensatę za klub przezna 
czony na studio radiowe. Ocze 
kujemy więc w tym wzglę­
dzie szybkiej decyzji cywilnych 
władz administracyjnych.

Przegląd Wydarzeń
Głębokim bólem przejmuje nas węgierska tragedia. „I z 

uwagi na to, jak słusznie pisze „Sztandar Młodych”, kim 
są ludzie strzelający do siebie z obu stron barykady. 1 z 
uwagi na międzynarodowe konsekwencje tej walki. I z uwa­
gi na otaczający ją spiot czynników politycznych, gmatwa­
jący i utrudniający jasną ocenę wydarzeń na Węgrzech".

Stąd też wiele sprzecznych ocen dotyczących sytuacji na 
Węgrzech.

Nasze stanowisko sformułował tow. Gomułka, a następnie 
na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych przedstawi­
ciel Polski, tow. Michałowski. Towarzysz Gomułka podkreślił 
konieczność oceny sytuacji na Węgrzech z pozycji realizmu. 
Dlatego też, chociaż stoimy na stanowisku, że w wewnętrzne 
sprawy żadnego kraju nie powinny ingerować inne państwa 
— oświadczył on — że przede wszystkim naród i klasa ro­
botnicza powinny decydować same o rozwoju stosunków 
wewnętrznych i sytuacji politycznej w swoim kraju, to jed­
nak każdy z nas musi być politycznym realistą". Musimy 
widzieć stan faktyczny. Restauracja stosunków kapitalistycz­
nych na Węgrzech oznaczałaby poważne osłabienie obozu 
socjalistycznego.

PO WYBORACH PREZYDENCKICH W USA

Sprawa Jest o tyle łatwiejsza, że Stany Zjednoczone wy­
szły już z okresu kampanii wyborczej. Eisenhower został 
ponownie wybrany prezydentem. Większość wyborców ame- 
n/kańskich uznała, że w obecnej skomplikowanej sytuacji 
międzynarodowej trzeba pokierować się zasada, głosząca, 
iż koni nie należy zmieniać pośrodku rzeki. Przy tym nie 
ulega wątpliwości, że potopienie przez Eisenhowera awan­
turniczej polityki W. Brytanii I Francji na BUskim Wscho­
dzie zyskało mu glosy wielu wyborców, mających Jeszcze 
w pamięci wspomnienia trzyletniej wojny koreańskiej.

Opinia amerykańska oczekuje, że Eisenhower nie zawiedzie 
zaufania. Mówi się wiele o ustąpieniu niektórych ministrów 
a m. in. Dullesa. Idąc w sprawie Bliskiego Wschodu ręka 
w rękę z Związkiem Radzieckim miałby na pewno możliwo­
ści skłonienia swych awanturniczych sojuszników do opa­
miętania się. TADEUSZ GUMOWSKI

lecznych w walce z alkoholiz­
mem, chuligaństwem itp.

Współpraca taka nie znosi z 
punktu widzenia etyki i morai 
ilości katolickiej Jakiegokolwiek 
podsycania podziału społeczeń 
stwa na wierzących i niewierzą 
cych. Podział taki, sztucznie 
podsycany, jest szkodliwy. U- 
irudnia zbudowanie prawdziwej 
jedności narodu, tak bardzo po 
trzebnej w obecnych czasacii.

DZIENNIKARZ. 3aki jest pa­
na stosunek do wypadków boj 
kołowania dzieci niepraktyku- 
jących przez ich wierzących ko 
lęgów? Takie wypadki miały 
miejsce w kilku szkołach i\u 
szalina.

SEKRETARZ KOMISJI - R. 
SIENKIEWICZ. Wypadki bojko 
towania dzieci niepraktykują- 
cych przez dzieci wierzące na 
leży jak najbardziej potępić i 
trzeba koniecznie im przeciw­
działać. Szukając źródeł tych 
wypadków, stwierdzam, że du­
żą część winy w tym wzglę­
dzie ponoszą rodzice, i ci, któ 
rzy w jakikolwiek sposób ma­
ją możliwość kształtowania psy 
chiki dziecka. Wypadki te. tak 
sądzę, zaszły i mogą zajść na 
skutek braku tolerancji w na­
szym społeczeństwie.

Pragnąłbym przy okazji za­
apelować do mieszkańców na­
szego województwa, a szczegół 
nie rodziców i wszystkich wy­
chowawców, aby dołożyli sta- 

I rań w likwidowaniu szkodli­
wych wybryków, aby zaszcze­
piali dzieciom zasadę wzaiemne 
go poszanowania poglądów — 
zasadę głębokiej tolerancji. To 
lerancja taka jest szczególnie 
potrzebna w szkole, w której 
uczą się dzieci rodziców wyzna 
iących różną wiarę czy to kato 
licką, ewangielicką, prawosław 
ną lub dzieci rodziców bezwy­
znaniowych.

Rozmowę przeprowadził:
B. PEPEL

Załogi statków PLO 
zaoszczędziły 
poważną ilość 
paliw

GDAŃSK. W ciągu ostat­
nich trzech kwartałów załogi 
statków Polskich Linii Ocea­
nicznych zaoszczędziły 943 
tony paliw płynnych 1 317 
ton węgla.

Do statków, które wyróżni­
ły się nie tylko w oszczędza­
niu, lecz również w racjonal­
nej gospodarce paliwem i 
konserwacji urządzeń, należą: 
„Gen. Bem", „Lublin", „Le- 
chistari" i „Batory".

W ZIM powstanie 
rada robotnicza

cjf i kapitalnych remontów w 
zakładzie.

Druga podkomisja opracuje 
projekt statutu przedsiębiorstwa, 
regulamin wewnątrz-zakladowy 
oraz’ sposób wybierania do rady 
robotniczej. Podkomisja złoży 
również projekt gospodarowania 
funduszem zakładowym oraz 
zajmie się rewizją norm i do­
kona poprawek, uwzględniając 
specyfikę produkcji usamodziel­
nionego zakładu.

Ostatnia podkomisja zbada 
warunki bytowe pracowników, 
opracuje projekt programu do­
konywania stopniowej ich po­
prawy, ze szczególnym uwzględ­
nieniem jak najszybszego polep­
szenia warunków mieszkanio­
wych.

Po opracowaniu projektów 
komisja przedłoży je na ogól­
nym zebraniu załogi zakładu. 
Po uwzględnieniu w projekcie 
wniesionych w toku dyskusji po­
prawek, zostanie dokonany wy­
bór rady robotniczej .

St. J.

Eden otrzymał votum zaufania
LONDYN. Wczoraj do póź­

nych godzin nocnych toczyła 
się w Izbie Gmin debata nad 
polityką rządu Edena na Blis­
kim Wschodzie. Jednym z ostat 
nich mówców, którzy zabierali 
glos w debacie, był jeden z 
przywódców Labour Party, Be- 
van. Oświadczy! on, że moty­
wowanie przez rząd wtargnię­
cia wojsk bryiyjsko-francuskich 
na terytorium Egiptu zamiarem 
stworzenia przegrody między 
silami zbrojnymi Izraela i Egip 
tu — jest maską, za którą 
kryją się rzeczywiste cele rzą 
cłu Edena: zagarnięcie Kanału 
Sueskiego i obalenie Nassera

Na zakończenie debaty odby­
ło się głosowanie nad votum 
zaufania dla rządu . Izba Gmin 
zaaprobowała politykę gabine 
tu Edena na Bliskim Wscho­
dzie 320 głosami, przeciwko 
2C2 (większością 58 głosów).

KAIR, jjk donoszą z Jerozoli­
my. w ezwartek na krótko przed 
północ* premier Izraela Ben 
Gurion wygłosił urzemówienie ra 
diowe do narodu, w którym o- 
znajmit. źe Izrael zgadza sle na 
wycofanie swych wojsk z Eęip- 
tu. Ben Gurion oświadczył: „Rząd 
Izraela postanowił poinformować/

Pierwsze 
oddziały brytyjskie 
wycofane z Egiptu

LONDYN. Jak donosi z Ni­
kozji agencja Reutera, żołnie 
rze brytyjskiej brygady skocz 
ków spadochronowych, która 
brała udział w operacjach nad 
Kanałem Sueskim, powrócili w 
piątek na pokładzie lotniskow 
ca „OCEAN" do portu Famagu 
sta na Cyprze.

» » •
Jak podają rozgłośnie zacho 

dnie, przybył wczoraj do Kai 
ru Kanadyjczyk gen. Berna 
(f), który został mianowany 
przez Narody Zjednoczone do 
wódcą Korpusu Sił Policyj­
nych ONZ w strefie Suezu.

Generał Bems Przystąpił od 
razu do rozmów z przedstaw’! i 
cielami rządu egipskiego. I

Koniec sekcji tajnej
Sqdu Woj. Warszawy

kazały zasadność skarg nie­
których osób skazanych, że 
w sprawach rozpatrywanych 
w tym trybie naruszone zo­
stały podstawowe przepisy 
procedury, gwarantujące pra­
wa oskarżonego, w szcze­
gólności zaś nastąpiło naru­
szenie zasad Jawności rozpra­
wy, niedopuszczenie do obro­
ny adwokata z wyboru, wresz 
cie bezpodstawna odmowa 
przeprowadzenia dowodów po 
wołanych przez oskarżonego.

Skazani w tych sprawach 
powołują się nieiednokrotnie 
na to, że wyroki zapadłe 
przeciwko nim opierały się 
na sfingowanych dowodach.

W celu wyświetlenia oko­
liczności towarzyszących po­
wstaniu 1 działalności tzw. 
sekcji tajnej, określenia od-

Debata w ONZ
nad sprawą Węgier
NOWY JORK. W dniu 

8 bm. obradowała ponownie 
sesja nadzwyczajna Zgroma­
dzenia Ogólnego, aby konty­
nuować debatę nad sytuacją 
na Węgrzech.

Delegat węgierski Janos 
Szabo zaprotestował przeciw­
ko tej debacie oświadczając: 
„w imieniu rządu węgierskie 
go pragnę stwierdzić, że ostat 
nie wydarzenia na Węgrzech 
należy uważać za ich sprawę 
wewnętrzną". Szabo powie­
dział, że apele poprzedniego 
premiera Węgier Nagy‘ego do 
ONZ „nie mają absolutnie 
żadnych podstaw prawnych i 
nie odzwierciedlają poglądów 
obecnego rządu węgierskiego".

Przewodniczący Zgromadze­
nia Orfega przypomniał, że 
rez.ólucja żądająca wycofania 
wojsk radzieckich'z Węgier zo 
stała zaaprobowana przez 
Zgromadzenie. Jednakże de­
bata będzie kontynuowana,

sekretarz* generalnego ONZ, źe 
Izrael Jest gotów wycofać swe 
siły zbrojne z terytorium egip­
skiego skoro tylko zagwaranto­
wane zostanie wejście między *i 
rodowych nil policyjnych ONZ 
do strefy Kanału Sueskiego".

Apel Muzeum 
Wojska Polskiego

(Dokończenie ze str I) 

okresie okupacji hitlerow­
skiej —
do młodzieży, do całego 
społeczeństwa.

Dział drugiej wojny światowej 
w Muzeum WP, obejmujący u- 
dzlai Polaków w walkacn prze­
ciwko hitlerowskim najeźdźcom 
ną wszystkich frontach ostatniej 
wojny, powstał głównie dzięki 
ofiarności społeczeństwa. Złożone 
do muzeum eksponaty (pamiątki, 
błoń, archiwalia I inne zabytkb. 
udostępnione zwiedzającym w po 
Maci wystaw, stanowią nieprze­
mijające dokumenty stawy oręża 
polskiego. Wiele pamiątek pozo­
staje Jeszcze do duła dzisiejsze­
go w prywatnym posiadaniu. Głę 
boko pojęty Interes społeczny 
wskazuje, by pamiątki te wzbo­
gaciły zbiory muzealne, przedsta­
wiające 1 dokumentujące niezwy­
kły wysiłek narodu polskiego, 
wielki wkład krwi 1 bohaterstwa 
żołnierskiego w drugiej wojnie 
światowej, który Jest dumą na­
szego narodu.

Pamiątki osobiste, wykopana 
czy odnaleziona broń, nieznane 
fotografie, elementy umunduro­
wania czy wyposażenia wojsko­
wego, różne dronizgl 1 doknmen 
ty, znaki wojskowe, sztandary, 
prasa, plakaty czy ulotki oraz 
wszelkiego rodzaju zabytki zwią­
zane z dziejami polskiego orrsi 
winny znaleźć sle w zbiorach 
muzealnych. Tu mówić będą one 
o żołnierskim trudzie i krwi, u- 
czyć I wychowywać nasze mło­
de pokolenie, stanowiąc zarazem 
materia! do studiów historycz­
nych. Rozproszone dotych­
czas zabytki przeszłości niech 
staną się poprzez zbiory muzeal­
ne własnością ogólnonarodową, 
konserwowane t przechowywane 
z właściwym pietyzmem, zabez­
pieczone dla przyszłych poko>eń.

Dyrekcja muzeum prosi wszy­
stkich o składanie pamiątek pod 
adresem: Muzeum Wojska Pol­
skiego w ryuszawle, Al. .Jero­
zolimskie 3. Koszta transnortu 
przedmiotów cięższych nokryle 
Mnzenm WP (po uprzednim po­
rozumieniu się). Wszelkich Infor- 
macjl udziela dział inwentaryza, 
cjt 1 dokumentacji, telefon ni 
•-1S-M. ।

powiedzfalnrś:! poszczegól­
nych osób spośród pracowni­
ków Ministerstwa Sprawiedli­
wość! I sędziów — minister 
sprawiedliwości powołał ko­
misję. w skład której desy­
gnował — w porozumieniu z 
Zarządem Głównym Zrzesze­
nia Prawników Polskich — 
następujące osoby: dr Stani­
sław Ehrlich, prof. Uniwersy­
tetu Warszawskiego; Michał 
Kulczycki, adwokat, prezes 
Nacz. Rady Ad w.: Józef Lit­
win, prof. Uniwersytetu Lódz 
kiego: Zygmunt Opuszyński, 
dyr. Dep. Ustaw, w Min. 
Sprawiedliwości: dr Julian 
Potępa, sędzia Sądu Najwyż­
szego; dr Leon Schaff, prof. 
Uniwersytetu Warszawskie­
go. kand. nauk: Sylwester Za 
wadzkl, wiceprezes Zrzesze­
nia Prawników Polskich.

Wyniki prac komisji zosta­
ną podane do ublicznel wia­
domości

aby delegaci mogli umotywo­
wać sposób^ w jaki głosowali: 

porłuondo (Kubaj zażądał, by 
odmówić uznania obecnemu de­
legatowi węgierskiemu. Mówi! 
on dalej o licznych ofiarach 
wśród ludności Węgier. Przypo- 
mis.Jąc, źe kraje Ameryki La-

Głos delegata Polski
Rząd PRL — stwierdził -amba­

sador Michałowski — uznaje i 
popiera prawo każdego narodu 
do decydowania o swoim losie, 
do układania swych stosunków 
międzynarodowych na zasadach 
suwerenności i równości, jak rów 
nleż do rozwiązywania swych 
spraw własnymi siłami i we 
własnym zakresie.

Od samego początku wydarzeń 
na Węgrzech naród polski usto- 
Nunkoxml się z sympatią do tych 
sił węgierskich, które stały na 
gruncie socjalizmu i demokracji. 
Zorganizował on’ niezwłocznie wy 
sylkę żywności i lekarstw dla 
bratniego narodu węgierskiego.

Ambasador Mieliło Wild przy­
pomniał, że 23 października br. 
ówczesny rząd węgierski wezwał 
do Budapesztu wojska radzieckie. 
Rząd PRL nie wdaje się w oce­
nę słuszności tej decyzji. Następ­
nie wojska • ulzieckie na we­
zwanie rządu węgierskiego opuś­
ciły Budapeszt.

Potem, w wyniku nowej sytua­
cji, gdy doszły do głosu elemen­
ty wrogie ustrojowi i stosujące 
metody terroru 1 gdy rząd Na-

i Jugosławii
Delegat Jugosławii dr Brl- 

lej powiedział m. in.:
„Jugosławia jest naturalnie 

zainteresowana w rozwoju sy 
tuacji w Europie wschodniej, 
w szczególności w wysiłkach 
podejmowanych dla oparcia 
stosunków między krajami 
tej strefy na zasadach nieza­
leżności, suwerennej równo­
ści i przyjaznej współpracy. 
Tam, gdzie próbowano zaha­
mować taki rozwój i skiero­
wać go wstecz w kierunku po 
nownego wprowadzenia sto­
sunków socjalnych i politycz­
nych datujących się z czasów 
przed drugą wojną światową, 
doszło do konfliktów i żarnie 
szania. To właśnie stało się na 
Węgrzech".

Poruszając kwestię udziału 
wojsk radzieckich w walkach 
na Węgrzech przedstawiciel 
jugosłowiański podkreślił, że 
Jugosławia zawsze przeciwsta 
wiała się ingerowaniu sił ob­
cych w sprawy wewnętrzne 
innych krajów, jest to bowiem 
sprzeczne z podstawowymi za 
sadami, na których opiera 
się jej polityka zagraniczna. 
Wyraził on nadzieję, że woj­
ska radzieckie jak stwierdzo­
no to w deklaracji rządu ra­
dzieckiego z dnia 30 paździer 
nika br., zostaną wycofane.

MON zadecydowało
rium lekarskie, pościel, bieli­
znę, kompletny sprzęt kwate­
runkowy oraz urządzenia w 
postaci wmontowanych ko­
tłów itp.

Z chwilą wymówienia przez 
MON pracy, zatrudnione do­
tychczas pielęgniarki będą mo 
gły podjąć pracę po uprzed­
nim zawarciu umowy z od­
nośnymi władzami cywilny­
mi.

Obiekt szpitalny postanowio 
no przekazać już w najbliż­
szych dniach, poprzez sporzą 
dzenie właściwych dokumen­
tów zdawczo-odbiorczych. Roz 
rachunek międzv MON-em a 
Ministerstwem Zdrowia na­
stąpi na szczeblu centralnym 
bez udziału i obciążeń finan­
sowych władz miejscowych.

3 * *

ODNOŚNIE przekazania 
snołeczeńsfwn zajmowane 

go przez Klub Oficerski lo­
kalu nor! radiostacje. MON 
Doinformowało przedstawicie­
la „GŁOSU" o konieczności 
rozpatrzenia tej kwestii na 
miejscu, przez działającą Już 
Komisje Partyjno-Rzadową do 
spraw kwaterunkowych.

Ostateczna decyzja MON-u 
zależeć będzie od odpowied­
nio umotywowanego wniosku 
tej komisji, której zadaniem 
jest zbadanie wszelkich „pro“ 
i „contra". W tej chwili 
MON, bez zapoznania się z 
wnioskiem z terenu, nie jest 
w stanie o niczym decydować.

"ECH NtEKRASZ

clńsklej głosowały w ONZ W 
obronie Egiptu, mówca oświad- 
czyi, że obecnie Zgromadzenie 
Ogólne powiniyo wezwać ZSRR 
do wykonania swych zobowiązań 
wypływających z Karty NZ.

Debata została przerwana, 
gdy delegat duński BorberS 
zakwestionował mandat de­
legata węgierskiego. Przewód 
niczący oświadczył, że komi­
sja mandatowa rozpatrzy 
sprawę później.

Z kolei przemawiał delegat 
polski, ambasador Michałow­
ski.

gy‘ego stracił panowanie nad sy­
tuacją — utworzony zosleł no­
wy rząd, który opierając sw^ 
działalność na konieczności obro­
ny zagwarantowanego konstytu­
cją ustroju społecznego, zwróci! 
sie ponownie o pomoc do wojslc 
radzieckich. Za jedno ze swycls 
naczelnych zadań uznał on ure­
gulowanie sprawy wycofania, 
wojsk radzieckich w porozumie­
niu ze Związkiem Radzieckim.

Dlatego też rząd polski uważa, 
że nie należy utrudniać rządowi 
węgierskiemu Jego zadań i sta­
rań uregulowania w drodze ro­
kowań, zgodnie z zapowiedzią, 
problemów związanych z wy­
cofaniem wojsk radzieckich.

Z tych względów delegacja poi 
ska glosowała przeciwko amery­
kańskiemu projektowi rezolucji. 
Pragnąłbym jednak doGać — po­
wiedział ambasador Michałowski 
— źe gdyby glosowanie przepro­
wadzono nad poszczególnymi pum 
kiami rezolucji, delegacje polską 
poparłaby szereg punktów, Jatę 
np. punkty 1, ł I 5 części wstęp­
nej oraz punkty 7 i i części o- 
peratywnej, które nawołują do 
udzielenia pomocy Węgrom przea 
ONZ 1 jej agencje wyspecjalizo­
wane.

Dalsze 
obrady ONZ

NOWY JORK. W dalszym 
ciągu czwartkowych obrad 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
sprawie sytuacji na Węgrzech 
przemawiali delegaci: Ekwa­
doru, Indonezji, Chile, Cejlo­
nu, Salwadoru i Syjamu, Po­
tępili oni udział wojsk ra­
dzieckich w walkach na Wę­
grzech.

Delegat Włoch, Vitetti, przed 
łożył Zgromadzeniu — w lmi» 
niu delegacji Kuby, Irlandii, 
Włoch, Pakistanu i Peru — 
projekt rezolucji, domagającej 
się niezwłocznego wycofania 
wojsk radzieckich z teryto­
rium Węgier oraz przeprowa­
dzenie na Węgrzech „wolnych 
wyborów pod auspicjami 
ONZ".

WILK W SKÓRZE JAGNIĘCIA

H7 toku walk w rejonie Gazy 
—’ donosi radio Wolna Europa 
— wpadly w ręce władz izra 
elskich dokumenty ujawniająca 
przygotowania egipskie do zni 
szczenią państwa Izrael.

Niewątpliwie przygotowania 
te musiały być naprawdę gigan 
tyczne. Potwierdziły to ostat­
nie starcia między znakomicie 
przygotowanymi do zniszczenia 
Izraela wojskami egipskimi, a 
nie przygotowanymi i bronią­
cymi się oddziałami izraelski­
mi.

Jest niestety, historia, która 
skrupulatnie notuje przykłady 
przeoblekania się wilka w skó­
rę jagnięcia.

A dokumenty — jak trzeba 
to można je wyrobić — praw­
da?

DOBRA SOBIE 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Ta sama rozgłośnia nadała 
wczoraj pogadankę anonima 
— mieniącego się polskim le­
karzem. Mówił on na temd 
pracu lekarzu w Polsce przed­
wojennej i przypomniał jakim 
to dobrodziejstwem w tej pra 
cu były izbu lekarskie.

Nie o to nam chodzi. Wiemy, 
że nasza służba zdrowia po­
trzebnie reor tram rac H. / rmow 
nizacia dokona ie sie. Chodzi 
mianowicie o rzecz mnn Wśróy 
potoku słów autor pogadanki 
® imieniu lekarzu polskich na 
emigracji stwierdził (i), te 
wszyscy oni poczuwają się do 
współodpowiedzialności za zdro 
wie społeczeństwa polskiego 
w kraju (?)

Ciekawe, jak pojmuje szanow 
n-r autor ta odpowiedzialność, 
siedząc setki mil od tego spo­
łeczeństwa. JeMi tak jak jego 
rozgłośnia to bardzo ..realni^'.

Słowa bez .czynów to śmieci — 
powiedział władca słów Juliusz 
Słowacki. Jaka mnie być a4< 
powiedź anonima?



Dlaczego nie ma 
prawdziwego aktywu?

Unieważnić przymusowy,,ślub

V! 1E przypadkowo w arty 
Lw kule dyskusyjny /i pi' 

„Aktywista czy z; urzęd­
nik partyjny?'' zbiegły się ze 
sobą dwie sprawy: potrzeba re 
konstrukcji orgat/zacyjnej apa 
latu etatowego partii. odrodzę 
nie się prawdziwego aktywu 
Nie przypadkowo, gdyż sprawy 
te maja uytólny mianownik i 
sa niewątpliwie poważnym pro­
blemem óhrtująćym dziś szere 
gi partyjne. Jak osobiście wi 
dzę ićU rozwiązanie?-

Wp/rrw pożwolę Sobie na kro! 
ką charakterystykę sytuacji, 
kicia spowodowała, że sprawy 
dotąd znaue i rejestrowane, dzi 
sWaj urosły juz do rangi pro­
blemu i prędzej czy później 
muszą opuścić tę płaszczyznę 
niedomówień i niezdecydowa 
nia W miarę wzrostu wpływów 
naszej partii, wzrostu szeregów 
partyjnych, wzrostu działalnoś­
ci nie tylko politycznej, ale i 
gospodarczej — nastąpił gwai 
towny i jaszcze dó wczoraj po 
t gujący się — rozrost aparatu 
etatowego partii Można dysku 
tować czy słusznie. Czy zamiar 
nie rozminął się z zasadniczym 
celem, gdy rozrastające się ko 
ruitety wojewódzkie, powiatowe

WABMEJSZK TELEFONY
1 ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. I».
Stras iioZarna — tel. centrali 

#23, lei. niemowy — (18.
^ Pogotowia milicyjne — telefon

Szpital Miejski, ul. Fałata M, 
tel. 2243. ul. Curie Skłodowskiej 
z- tel, 26-00.

Zespól Ukratfbti przy W2K 
wystawia dziś'yztnkę Pt.-1 „Nazar 
blodola". ‘

Początek o rodź. 20-tcj.

..Nowa Huta" — Nocne spotka- 
hia.

Seanse o godz. 16.00, 19.00. 20.00.
o godz. 22.CO seans awangardo­

wy — Preludium sławy.
WDK — Ostatni most.
Seanse o godz. 15.3(1, 17.30.
w niedzielę seanse o godz. 15.30, 

17.30 i 19.30.
„Młoda Gwardia" — nleczyn 

Be.
Kino MPRB (ul. 8. Bieruta) — 

Ich troje.
Seanse (sobo«i) o godz. 18.00 i 

20.03, (niedziela) o godz. 16.00 i 
18.03.

V waga ! Repertuar kfn po- 
dajemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

program ti
Na (all 367 m.
na dzień 10 bm, (sobota)

5,10 Polki 1 marsze. 5.30 Roz­
maitości rolnicze. 5.5o Gimn. 6.10 
Raków: suita koncertowa. 6.25 
Kalendarz radiowy. 6.35 Muzyka. 
6.51 Gimn. 7.10 Gra zespot Jani- 
cza. 7.36 Piosenki. 7.45 „Błękit­
na sztafeta". 0.06 przegląd pra­
sy. 8.15 Melodie na organach ki­
nowych. 6.36 Muz. baletowa. 0.00 
„Uczmy się śpiewać" — aud. dla 
klas lii i IV. 9.20 Koncert. 9.50 
Skrzynka ogólna PR. 10 00 „Si­
mon i my” — pog. K. Szmidta. 
10.15 Śpiewa „Mazowsze". 10.23 
Koncert chopinowski. 11.00 „Na 
co się przyda stary grzyb" — 
aud. dla klasy IV. 11.30 Sceny 
zespołowe z oper. 12.10 Aud. dla 
wsi. 15.10 Recital wokalny Igora 
Mlkulina. 15.30 „Echa festiwalu". 
16.05 Koncert ork. rozgł. śląskiej 
PR. 16.45 Reportaż aktualny. 17.00 
Muzyka dla wszystkich. 17.40 „Na 
warszawskiej fali". 18.00 Pleśni 
młodzieżowe. 18.30 Muzyka 1 ak- 
t*salności. 18.55 Nowości muz. 
rozr. 19.30 „Co nowego zagrani­
cą". 19.45 Utwory skrzypcowe 
kompozytorów polskich. 21.00 
Muz. tan. 21.30 „Przyjaciele" — 
nowela Luigi Pirandello. 22.00 
Muz. ooeretkowa. 22.30 Muzyka 
tan. 22.40 Koncert wieczorny. 24.00 
Muzyka taneczna.

Czytajcie
prasę partyjną

i miejskie zaczęły przejmować 
funkcje i zadania niejednokrol 
nie typowe i określone ustawą 
me tylko samych rad narodo 
wych, lecz i szeregu innych in 
slytucji i dziedzin naszej guspp 
datki? Czy zamiar nie rozminął 
się z celem, gdy świadoiiio, 
albo tez bezwiednie zaczęto 
przejmować funkcje administra­
tora. wykonawcy i kontrolera? 
Jest faktem, że funkcjonowanie 
aparatu etatowego partii za 
częlo przeczyć niejednokrotnie 
samym uchwałom Aparat eta­
towy zaczął w tej sytuacji zu- 
rzędniczać się. aktywista zaczął 
tracić rzeczywisty kontakt z 
członkami partii. Przestawał być 
aktywistą. A więc; struktura or 
gimizacyjna komitetów jest po 
średnią przyczyną zaniku roli 
prawdziwego aktywisty etato­
wego, aktywu etatowego w o- 
góle. O tym zresztą wiedzą do 
brze towarzysze z aparatu, z 
instancji, członkowie partii. 
Wprawdzie tu i ówdzie odzy­
wają się glosy próbujące zna­
leźć jakiejś drogi wyjścia, no­
we koncepcje pracy partyjnej, 
mimo to jednak problem ten 
nadal jest aktualny i central­
nie nie znalazł dotąd innego 
wyrazu. Po pierwsze: prawdzi­
wego aktywu — powiedzmy to 
otwarcie — aktywu opartego 
o szeregi partyjne, nie mai Do 
drugie: funkcji tych nie spełnia 
również aparat etatowy korni 
tetów. A więc trzeba szukać 
wyjścia, i to jak najbardziej 
realnie!

Spróbuję podzielić się swoją 
koncepcją, chociaż prawdę po­
wiedziawszy, jest to raczej sta 
bo skrystalizowana synteza kon 
cepcji, już częściowo rcalizowa 
nych, już znanych i zdających 
egzamin.

Potrzeba rekonstrukcji organi 
zacyjnej aparatu etatowego par 
tii, rekonstrukcji na wszystkich 
szczeblach jest nieodzowna. W 
tej sprawie zresztą wypowie­
dzieć się powinien przede wszy 
stkim każdy członek partii. We 
dług mnie aparat etatowy mu 
si ulec bezwzględnie poważne­
mu zmniejszeniu. I tak biorąc 
za przykład KW, nie powinien 
on tam sięgać więcej niż 30 
osób. Czy nie odbije się to 
ujemnie na funkcjonowaniu te 
go komitetu, na jego pracy, 
na pomocy lub kontroli?

Skorzystam dalej z przykla 
dów. W wydziale rolnym poza 
kierownikiem i dwoma zastęp 
cami (uwzględniając ekonomi­
kę i charakter województwa) 
powinno pracować jeszcze naj 
wyżej 6ciu instruktorów. W 
wydziale propagandy poza kie 
równikiem powinno zajmować 
się dziedzinami życia kontrolo­
wanymi przezeń najwyżej 4cn 
instruktorów. Co trzeba zrobić, 
aby tfażdy z nich mógł odpo 
wiednio kontrolować pracę 
„przydzielonych" mu dziedzin 
działalności propagandowo-ku) 
turalno-oświatowej, aby mógł 
sprostać zadaniom, aby utrzy 
mana była rzeczywista i obu 
stronnie zgodna więź z tere­
nem?

Nie ma mowy o pomyślności 
tych zmian bez jak najściślej 
szej współpracy odpowiedzial­
nego pracownika etatowego z 
rzeczywistym aktywem z poza 
komitetu. 1 znowu sięgnę do 
przykładu. Dobrze będą praco 
wały oddziały kultury w radacn 
narodowych i terenowi działa­
cze kulturalni, gdy przede wszy 
stkim o nich zaczniemy mó 
wić: partyjny aktyw. Aktyw 
ten natomiast zacznie dob­
rze pracować wówczas, gdy 
uwolni się go od nadmiaru kon 
ferencji, zebrań, seminariów, in 
strukcji, sprawozdań, „ustawia 
nia”. Wówczas, gdy uzyska on 
pełną swobodę działania, ini­
cjatywę; możliwie też jak naj 
szersze popircie całego społe­
czeństwa. Wówczas, r ly aktywi 
sta etatowy z KW lub KP ogra 
niczy się tylko do rzeczowe) po 
mocy, porady, przekonywania 
Sądzę, że wtedy aktywista 
z aparatu etatowego partii bę 
dzie mógł wyzbyć się miana 
urzędnika.

Tak samo rozwiązanie tej 
kwestii powinno wyglądać we 
wszystkich komitetach partyj­
nych. Oczywiście musi to iść 
w parze z uwzględnieniem lo­
kalnych warunków, bez sztyw

nogo rozdzielnika „ilu powinno 
być w naszym KP etatowych 
mktywiśtów". bez pośpieenu, 
z głębokim zastanowieniem. O 
zdanie trzeba zapylać nie tyl­
ko kierownictwa komitetów, ale 
członków dołowych organizacji 
partyjnych danego powiatu. 
Glos tych organizacji będzie 
najlepszą busolą.

A teraz, co z samym akty­
wem?

Zwykły, trudny dzień daje nic 
rzadko wystarczającą odpo­
wiedź. Gdy tylko do’br?e się 
przyjrzymy otaczającym nas to­
warzyszom, dziś, w dobie odno­
wy Rzeczypospolitej, szczegól­
nie łatwo icli poznamy To ci, 
którzy dyskutują o przyszłości 
państwa i partii. To ci, 
którzy dyskutują nad obliczem 
swoich zakładów pracy. To ci, 
którzy wiedzą, jak uporać się z 
dyrektorem-dz.ierzymordą. To ci, 
którzy — mimo milczenia prasy 
na ten temat — pracują i od 
czasu do czasu biją rekordy. Ci 
towarzysze, to właśnie moim 
zdaniem — aktyw. Na nim war­
to oprzeć nadzieję. Trzeba im 
zaufać i powierzyć w ręce za­
sadniczą sprawę; troskę, aby 
program partii, zadania nakre­
ślone przez partię znalazły peł­
ne i realne urzeczywistnienie.

Ten aktyw dziś wymaga i z 
tym także trzeba się liczyć. 
Więc przy poparciu proponowa­
nej koncepcji nieodwołalnie trze 
ba „zaniknąć drzwi" przed for­
malizmem. schematyzmem, kon­
serwatyzmem, dwulicowością, le­
wactwem, przed „tupaniem" lub 
lak kto woli — zagłuszaniem 
każdej słusznej sprawy.

W takim aktywie jest wielka 
potęga. Ten aktyw pracujący w 
różnych środowiskach, z każdym 
dniem potężniejący, to wreszcie 
najzdrowszy oddział naszej kla­
sy robotniczej i chłopstwa. Rzecz 
zrozumiała, że są i będą jesz­
cze opory, będzie nieuiność lub 
niepewność ze strony niektórych 
towarzyszy, wietrzących wszę­
dzie niebezpieczeństwo „kontr­
rewolucji”. Sądzę jednak, a pa-L 
miętam, że mówił to już Karol 
Marks, iż robotnik i chłop prze­
ciwko dyktaturze proletariatu ni­
gdy nie wystąpią. To chyba jest 
dostateczną gwarancją.

J. GIERCZYNSKI

»Ekspona(«
Na wystawie sklepu przy ul. 

Matejki 5, wir ód poprzewraca 
[ nych butelek z winem. puszek 
) z konserwami, popękanych pa­

czek z makaronem itp. na po 
czesnym miejscu „króluje"... 
zdechły szczur.

Ponieważ sklep jest zamknię 
ty i brak na nim szyldu, nie 
wiemy dokładnie pod czyim ad 
resem skierować to zawiadomię 
nie (PSS czy MHD?).

P. S. Jak nas poinformowano 
w ostatniej chwili, okno wysta 
wowe zostało zasłonięte afisza 
ml: „Cały naród buduje stoli- 
cę".

Swoją drogą „ma sle głowę": 
szczur może leżeć, byle ludzie 
go nie oglądali.

St. J.

»Do rzeźnika 
po zapałki«

Ostatnio MHD w Drawsku u- 
ruchomlł sklep rybny w loklalu 
po sklepie mięsnym, a w typo­
wym sklepie rybnym otwarto 
sklep mleczarski. Obecnie więc 
mleczarnia dysponuje wystawa­
mi z nowoczesnymi basenami na 
przechowywanie ryb. lodownią 1 
wszystkimi urządzeniami potrzeb 
nymi do prowadzenia wzorowe­
go sklepu rybnego.

Czym kierował się MHD. że nie 
uruchomił w sklepie rybnym 
sprzedażj’ rybi

Wydaje nam się, że taka loka­
lizacją jest szkodliwa. W przy­
szłości uruchamianie branżowych 
sklepów winno się odbywać przy 
udziale przedstawiciela Prezy­
dium MRN.

UWAGA.
SŁUCHACZE WUM-Lt

Kierownictwu WUM-L w 
Koszalinie zawiadamia, że 
zajęcia dla słuchaczy I i II 
roku w najbliższy ponie­
działek i wtorek zostały 
odwołane.

Z. Ostrowski - Z. Kutki
L. Sikora - II'. Lota
W. Pieczyński - 0. Nowakowski 
oraz kilkunastu Innych anonimowych mieszkańców mia­
sta wypowiedziało Już swoje zdanie na naszą ankietę

Czekamy na dalsze wypowiedzi.

MECH OPINIA PUBLICZNA ZADECYDUJE. CZY... 
WDK PRZEKAZAĆ CZASOWO 

BAŁTYCKIEMU TEATROWI DRAMATYCZNEMU

a

SALĘ PRZY UL. MORSKIEJ PRZEZNACZYĆ 
NA KINO LUB ODDAĆ

ORKIESTRZE SYMFONICZNEJ.

Sprawa jest sporna. Jedni twierdzą, że w sali przy ul. 
Morskiej należy urządzić stale kino. Inni sa zdania, że 
należy przeznaczyć ją na siedzibę koszalińskiej orkiestry 
symfonicznej.

W drugim wypadku część mieszkańców naszego miasta 
uważa, że WDK należy przekazać na teatr. Inni zaś są 
zdania, że w dalszym ciągu powinno się tam znajdować 
kino i sala widowiskowa, której w tej okolicy miasta 
brak.

Przypominamy, że w związku z tym Prezydium WRN 
w Koszalinie zwrócHo się do „Głosu” z propozycją prze­
prowadzenia ankiety w tej sprąwle.

A wię: oczekujemy waszych odpowiedzi.
Odpowiedzi przesyłajcie pod adresem: Redakcja „Głosu” 

Koszalińskiego”, Koszalin, ul. A. Lampe 20 z dopiskiem 
ua kopercie: „ANKIETA”.

«Cyma« czy *lipa«
We wczorajszym numerze 

„Głosu" ukazała się lista na­
grodzonych w konkursie fil­
mowym. M. in. IV nagrodę — 
zegarek, ręczny „Cyma" — 
wygraitueb.
kłonic.

Zadowolona z wygranej, 
zgłosiła się natychmiast po jej 
odbiór do OZK. Kiedy po dłu 
gim nczekiwaniu, wręczono jej 
zegarek (r>rzyniesionv w tym 
czasie z Centrali Wynajmu 
Filmów) zdziwienie ob. Kle­
pacz przekroczyło wszelkie 
granice. Zamiast pięknej, no­
wej „Cymy" — wręczono jej 
stary mocno „zużyty" bezfir 
mowy zegarek. Oburzona ta-

List otwarty do
kierownika
Miejskiego Zarządu 
Gosp. Komunalnej 
tow. Wiadomego

Przypominacie sobie zapewne 
tow. Wiaderny naszą ostatnią ro-z 
mowę w dniu 7 hm. Byłem u 
was wraź z tow. Mieczysławem 
Pankowskim — pracownikiem Ko 
Szalińskich Zakładów Graficz­
nych. Mówiliśmy o tym, śe spra 
wa mieszkania dla tow. Pankow­
skiego wlecze sle Już dwa ’e’ą i 
szybkie jej załatwienie les’ ko­
nieczne. Tow. Pankowski posia­
da przecież rodzinę z dwojgiem 
dzieci, a nakój gdzie zamieszku­
je ma 13,7 m kw. Pamiętam do­
brze lak to współczuliście tow. 
Pankowskiemu. przyznaliście mu 
racje, że sprawę lego trzeba lak 
najszybciej załatwić... Umówiliś­
my się na godz. 13.30 8 bm. Mie­
liśmy załatwić wszystko defini­
tywnie. Byłem 8 bm. o 13.33. Po- 
s»nniuścle ze mna tak. Jak z 
klkcma innymi dziennikarzami
„Głosu Koszalińskiego", którzy 
na , przestrzeni ostatnich dwóch 
lat usiłowali u was, względnie 
u waszych poprzedników, załat­
wić sprawę tow. Pankowskiego. 
Po prostu nie przyszliście.

Początkowo chciałem list ni­
niejszy położyć wam na biurku 
l czekać cierpliwie na odpowiedź. 
Ponieważ Jednak nie wierzę, aby 
prywatny, bądź co bądź, list zro 
bit na was jakiekolwiek wrażenie 
— postanowiłem zwrócić się do 
kierownictwa Redakcji z prośbą 
o opublikowanie go. List mój 
nte ma więc Jeż charakteru pry­
watnego. Dlatego też zapytuję 
was: kiedy zamierzacie tow. Win 
demy ostatecznie załatwić spra­
wę tow. Pankowskiego?

DZIENNIKARZ

ZAŁOGA koszalińskiej ro- 
szarni w październiku po 

i raz pierwszy w tym roku 
wykonała plan produkcyjny.

Jesteśmy właśnie w hali ob 
róbkl wstępnej. Brygndzislka 
tego działu Alfreda Żukowska 
prowadzi nas do swego stołu i 
pokazuje raporty produkcyjne 
z ostatnich dni. Wynika z nich 
niezbicie, że wydajność pracy

kim postępowaniem, ob. Kle­
pacz, przyniosła nagrodę do 
Redakcji.

Stwierdziliśmy, że tarcza do 
zegarka jest stara (sekund­
nik ręcznie dorysowany, miej­
scami zamazany), werk od ze 
garka „Omega” mocno zuży­
ty, nawet zardzewiały, wło­
żony został do zwykłej, nie 
oryginalnej koperty. Zegarko 
wj daleko do „Cymy".

Patrząc na tę „cenną nagro 
dę“ podzielamy słusznie obu­
rzenie ob. Klepacz i domaga­
my się natychmiastowego za­
łatwienia tej sprawy nrzez 
CWF, która ufundoiyała tę 
nagrodę. Takie postępowanie 
godzi w „Głos" i OZK, które 
były współorganizatorami kon 
kursu.

Zegarek-lina znajduje się 
w naszej Redakcji.

Czasopismo postępowej inteligencji
oraz miłośników polskiego Wybrzeża

“ZIEMIA I MORZE« 
ilustrowany tygodnik społeczno-polityczny 

zamieszcza w każdym numerze:
aktualne komentarze — kronikę wydarzeń życia kul­
turalnego kraju oraz województw: szczecińskiego.
gdańskiego i koszalińskiego — dyskusje — reportaże — 
utwory literackie prozą I wierszem — felietony — 
— — — fraszki. — — —

Do nabycia w kioskach „RUCHU" 
Cena pojedynczego numeru zł 1,50.

Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. * 
___________ K-542-1 J

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki 
„RUCH" w Koszalinie 

zawiadamia
wszystkich obywateli, że

do dnia 50 listopada 1956 r.
oddziały — delegatury powiatowe „Ruch" 

przyjmują przedpłaty na

»»KALENDARZ ROBOTNICZY** 
i kalendarz młodzieży ».SKRY«

na rok 1957
Równocześnie zawiadamia się wszystkie urzędy I Insty­
tucje, że w terminie do dnia 10. XII. br. oddziały i de­
legatury powiatowe „Ruch" przyjmują prenumeratę 

pozapocztową dzienników i czasopism na 1957 rok.
K—579-1

SAMOCHÓD osobowy „Citroen* 
na nowych częściach sprzedam 
Koszalin, ul. Zwycięstwa IM, I p. 
Bujakowski (od g. 13.3«).

G—480-9

I brygady wydatnie wzrosła. — 
Dziennie każda zmiana suszy 

| wiele ton słomy ponad plan.
— Jakieś nowe siły wstąpiły 

w’ nas, kiedy zapoznaliśmy się 
z uchwałami VIII Plenum — o- 
świadczyla nam ób. Żukowska.

W dziale tym na szczególno 
wyróżnienie zasługują; Maria 
Lęgowska. Genowefa Bogdano­
wicz i 60-lctnia Maria Dyjas, 
która w ciągu swej 8-letniej pra­
cy w roszarni nie opuściła ani 
jednego dnia pracy i może być 
przykładem dla wielu młodych 
pracowników.

Także dużo zmieniło się ostat­
nio w zakładzie w zakresie rea­
lizacji prac inwestycyjnych. Np. 
na apel kierowców Edwarda To- 
fily i Andrzeja Halko, cały od­
dział transportowy zobowiązał 
się we własnym zakresie dostar­
czyć 40 m sześć, piasku po­
trzebnego do budowy.

Dyskusja nad koniecznością 
pokrycia dachu nad kotłownią i 
dokonania remontu hali trwała 
w zakładzie i Centralnym Za­
rządzie od lipca, tj. od czasu 
zniszczenia tych obiektów przbz 
nieszczęsny pożar, do tej pory. 
Dyskutowano, ale nic się nie ro­
biło. Dopiero ostatnio załoga są- 
me wystąpiła z inicjatywą do 
konania remontu.

Załoga roszarni ma także swo 
je bardzo poważne zmartwienie. 
Jest nim mianowicie przymuso­
wy „ślub” zawarty na polecenie 
Ministerstwa Przemysłu Lekkie­
go z bratnim zakładem w Biało­
gardzie „Ślub” len odbył się w 
warunkach zgoła nie do przyję­
cia. Wezwano po prostu kilku­
osobowe delegacje obydwu za­
kładów do Centralnego Zarządu 
w Lodzi, gdzie zakomunikowano 
im. że od stycznia obydwie ro- 
szarnie tworzą jeden zakład

Wprawdzie połączenie zakła­
dów pozwoliło na kompresję kil­
ku etatów administracyjnych, 
ale równocześnie do lej pory dy­
rektorzy. pracownicy księgowo­
ści i techniczni oraz przeróżne 
brygady remontowe na przejaz­
dy do drugiego oddziału w Bia­
łogardzie wydali na delegacje 
więcej pieniędzy aniżeli dało 
zlikwidowanie kilku etatów ad­
ministracyjnych Szeroko na ten 
temat dyskutowały załogi oby­
dwu zakładów i proszą one o po­
moc w szybkim przeprowadzeniu 
„rozwodu" Obiecał |ą tow. Bru- 
dys — kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR, który 
zresztą od początku sprzeciwiał 
się takiej kompresji Należy więc 
liczyć, że życzeniom załóg sta­
nie się zadość.

J BARFUSS

ZAMIENIĘ pokuj i kuchnia na 
2 lub 3 pokoje z kuchnią w So- 
szalinle. Wiadomość: ul. Hibnera 
nr 69/5. tel. 23-7Z

G-481-4

OGŁOSZENIA DKOBNE

Znaleziono
... wczoraj przy ul. Zwycię­

stwa (obok mostu) portmonetkę 
z pieniędzmi i obrączką. Ponad­
to do Redakcji naszej przynie­
siono damską torebke (zieloną), 
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..latające ręce. Zwitki banknotów. Stuzłotowe, pięćsetki.

Wyrównana sytuacja 
w 111 lidze koszykówki

Również Iskra Białogard, 
która zajmuje obecnie piątą 
pozycję, ma szanse zdobycia 
cennego punktu. Zespól bla- 
łogardzkl wyjeżdża bowiem 
do Jednego z outsiderów ta­
beli — szczecińskiego Star­
tu.

A oto pozostaje spotkania: 
Pomorzanin Toruń — Start 
Gdynia, Zryw Szczecin — 
Stal Gdańsk. Zryw Włocła­
wek — AZS Gdańsk.

Tabela rozgrywek po trzech 
kolejkach spotkań przedsta­
wia się następująco:

Smutne miasto. Smaży się we 
własnym sosie.

Czarujący uśmiech kelnerki. 
Podoje kawę.

— Panic, to dla mnie mięta 
Ten sport uprawiani od dziecka. 
Doktorze, niech pan posłucha 
Takie zagrania: z ręki trzy asy...

— Przepraszam, pan życzył 
sobie kawę?

— Madame, dziękuję ... Ten 
osioł każę na siebie zbyt długo 
czekać ...

— Panowie, to granda Co za 
zwyczaje — przez jednego czte­
rech marnuje piętnaście minut!

Realia.
Łagodny szum kawiarnianej 

muzyki? Dyskretne lampiony na 
ścianach? Uważne, utalentowa­
ne kelnerki? Abażurowy nastrój?

Nic podobnego. Obskórne. ja 
skrawe żyrandole, wieszaki nq 
palta przy zalanych'winem i ka­
wą stolikach. Okropny zestaw 
— melancholijny pianista i ru 
baszna harmonia. Zimno. 1 szczu 
ry...

Poza tym krzykliwe rozmowy, 
zgiełk, chaos. Być może — na 
strój nie krępujący. Na prawo 
— dziesięć stolików zajęlj męż­
czyźni. Witają się głośnym, try 
wialnym „jak się masz, Wla 
dziu”.'

— Utniesz z nami?
— Nie mogę, mam partyjkę..
— Jaka szkoda. Temu ciemne­

mu panu w ciemnych okularach 
brakuje piątdgo Sentymentalny 
osioł zapewne targuje się z żo­
ną-

— Noo, jesteś... — czterech 
mężczyzn oddycha swobodniej, 
czterech mężczyzn ulatnia się z 
sali.

Przeciąga przez kawiarnię 
barwny korowód hazardzistów. 
Pan w popielatym, miękkim ka­
peluszu ccrtuie.słę w drzwiach:

— Panie inżynierze, proszę, 
pierwszy...

— Przepraszam, miejsce dla 
pana prokuratora

ka przez, drzwi, ostro rysuje fak­
ty i ludzi Zbliżenie:

Zadymione pokoje, rozpalone 
twarze pechowców. Rozdygotane 
brody, latające ręce. Zwitki bani? 
notów Stuzłotowe, pięćsetki...

— Sprawdziłem!
- Dęby...
Dla niewtajemniczonych nie 

zrozumiałe terminy. Abrakada- 
bra. Dla znawców prosty język. 
Znowu rośnie pula. — Przebi­
łem’’.

Godzina dziewiąta, dwunasta, 
druga po północy. Tu nie widać 
zmęczenia, tu nie ma czasu na 
zmęczenie. Patrzcie — zaowu 
pu'a ....

Karta szanownemu panu nie 
idzie? To nic. Dziś przegrasz, ju­
tro wygrasz Ciągle nie będziesz 
przegrywał. Graj..

To nic, że w domu z lękiem 
czeka na ciebie żona. Boi się, 
ze przegrasz. Dziś przegrasz, ju­
tro odbijesz.

Zona ci nie śmie zrobić wy­
mówki. Jak to. co mam w tym 
mieście robić? Chcesz mnie po­
zbawić jedynej rozrywki?

Bakterie hazardu
Miasto zadżumionych. Dżuma 

grasuje w dziesiątkach domów. 
Roznosi bakterie nazard.u wśród 
zdrowej młodzieży. Mało odpor­
na. szybko zapada na zdrowiu. 
Z początku symptomv choroby 
są niezbyt groźne. Potem za 
późno na wszelki ratunek.

Ile zarabia miody człowiek w 
tvm mieście? 800—1000 złotych... 
I'e przyniesie do domu?
Pytajric o to ich matek, oiców. 

Idźcie na milicję, <!o sądu. Przej 
rżyjcie notatki służbowe, rapor­
ty, nozwy sądowe, opinie.

„Młody. zdolny, inteligentny. 
Nie mogliśmy przypuszczać, że 
’dcfra"duje państwowe pienią­
dze ...”

...do rana 
grano w pokera

Smutne miasto. Nawet przed] 
sobą skrywa skrzętnie prawdzi­
we oblicze. Kryje w wielu do­
mach dużo osobistych tragedii, 
nieszczęść, dramatycznych spięć.

— Co pan powie na temat 
wczorajszego artykułu w „Try­
bunie Ludu"?
- ? -
—• Tak. pan! Ach, nie czyta! I 

pan. Nie miał pan czasu prze­
czytać porannej prasy, bo grał 
pan do rana w pokera.

To pvtanie nie jest wymyślo­
ne. Gdyby do Koszalina przyby­
ła komisja prasoznawcza, gdyby 
bvlo można ułożyć cyfrowe ze­
stawienie zakupionych w ciągu 
miesiąca dzienników I tygodni­
ków. przypadających na jedne­
go mieszkańca miasta, to chyba 
byłaby to wymowna statystyka

— A łąką' książkę przeczytał

pan w ubiegłym tygodniu?
Naiwne pytanie. Kiedy? Kie­

dy znaleźć czas na czytanie 
książek?

Refleksje smutne
Dnieje. Potworny zawrót gło­

wy. A trzeba wstać i iść do pra­
cy. Wstać tak wcześnie, skoro 
się wcale nic spało? Goryc- 
wczorajszej porażki, niepokój, 
który trudno zdusić, odebrał 
trzygodzinny czas przeznaczony 
na sen. Więc trzeba chociaż uda 
wać, że człowiek drzemie, aby 
uniknąć strwożonych oczu' mał­
żonki. która nie ma na zimę 
porządnego palta, dzieci — bu­
tów.

Dziesiąta. Człowiek wygląda 
jak wymoczek, jak wyciśnięta 
cytryna. Już godzina spóźnienia. 
W biurze od rana czeka intere­
sant — „Panie mecenasie, taka 
tragedia..."

— Panie doktorze — pielęg­
niarka jest wyraźnie zdenerwo­
wana — dzwonią od godziny, 
żeby natychmiast przyjeżdżać 
Dziecko poważnie- chore ...

Inżynierowi trudno w biurze 
zebrać spłoszone myśli. Zaraz, 
ile atmosfer ciśnienia powinno 
przypadać na metr kwadratowy 
powierzchni? Ręka machinalnie, 
bez zastanowienia przesuwa 
przecinek o jedno miejsce dalej. 
Znowu życie ludzkie w zakładzie 
pracv jest zagrożone. Ma’y błąd 
— źle postawiony przecinek.

Już trzecia pn południu. Szyb­
ko do domu, na obiad. Niewy­
spani przechodnie mijaja dom, 
w którym mieści si; Klub Inte­
ligencji.

Prędzej, prędzej, trzeba prze­
cież otrzymać rewanż za wczo­
rajszą przegraną

ZBIGNIEW SZABRANSKI

W czwartek, 8 bm., komi­
sja sportowa między woje wódz 
klej ligi koszykówki męż­
czyzn (grupa 
gdańska), zwe­

ryfikowała 
spotkania ostat 
nich dwóch ko 
lejek rozgry­
wek. Jak było 
do przewidze­
nia, w mlstrzo 
stwach III ligi 
przeważają o- 
becnie druży­
ny gdańskie, które zajmują 
dwa pierwsze miejsca. Start 
Gdynia i Stal Gdańsk nie 
straciły dotąd ani Jednego 
punktu. Dobrze spisuje się 
zwłaszcza zespół Startu, w 
którym wybija się b. dobry 
zawodnik — Wysocki. War­
to przypomnieć, że właśnie 
Wysocki w dużej mierze za­
decydował o wygranych w 
spotkaniach swej drużyny z 
naszymi 111-ligowcaml — 
Bałtykiem i Iskrą.

Drużyny koszalińskie zaj­
mują obecnie miejsca w śród 
kowej strefie tabeli, przy 
czym już najbliższa niedzie­
la może przynieść znaczną 
poprawę sytuacji. Miłośnicy 
Startu liczą na zwycięstwo 
swego zespołu w niedzielnym 
meczu z grudziądzką Unią. 
Wyda je się, że spełnienie 
„marzeń” kibiców leży w 
granicach imiżliwoścl koszy­
karzy Startu. Spotkanie to 
odbędzie się w sali przy ul. 
A. Lampe o godz. 11-tej.

KLUB POKERZYSTOW 
'CZYNNY OD GODZ. 17 

DO 3 W NOCY.
UTRACJUSZE MILE 

. WIDZIANI.

Nie, tu nie ma takich tabli­
czek. Są za to inne, poważne. 
„Doktór taki a taki przyjmuje 
w takich a takich godzinach". 
Albo: „Janusz B — inżynier", 
albo: „Bogumił R. — adwo­
kat" ...

Sa drzwi, na których nie ma 
żadnych tabliczek. ójieszkają za 

, nimi- robotnicy, pracownicy kul­
tury, służby zdrowia, wojsko­
wi.

Uwaga! Nasz npcralor trzyma 
w ręku kamerę. Kamera przeni-

Pierwsza grupa 
polskich olimpijczyków 
w Melbourne

Z dwugodzinnym opóźnie­
niem wylądował w czwartek, 
8 birT>, na lotnisku Essendon 
w Melbourne samolot holen­
derskich linii lotniczych KLM 
wiozący pierwszą 78 osobową 
grupę polskich olimpijczy­
ków. Naszych sportowców po 
witała na. lotnisku liczna, bo 
ok. 150-osobowa grupa Po­
laków australijskich, a dziew 
częta ubrane w polskie stro­
je ludowe wręczyły zawodni­
kom wiązanki kwiatów.

O godzinie 14-tej przed 
domkamj ekipy polskiej w 
wiosce olimpijskiej odbyła 
się uroczystość wciągnięcia 
na maszt polskiej flagi rtąro- 
dowej. Po południu nasi.wloś 
larze i kajakarze wyjechali 
na olimpijski tor regatowy 
w Ballarad.

W tym samym okresie co 
Polacy przybyła do Melbour­
ne również pierwsza 54-oso- 
bowa grupa zawodników 
USA a do portu Melbourne 
wpłynął radziecki statek 
„Gruzja” przywożący na 
swym pokładzie resztę' repre­
zentantów ZSRR.

Znamy już finalistów turnieju 
o mistrzostwo Koszalina 

w tenisie stołowym
Przeprowadzone 

w piątek walki 
eliminacyjne o 
mistrzostwo Ko­
szalina w tenisie 
stołowym wyło­
niły dziewięciu 
finalistów.

Wśród nch flgu 
rują nazwiska 

zeszłorocznych 
finalistów: Cze-

Szachowa klasa A

Tylko Kolejarz Słupsk
bez porażki

cliowlcza, Kucharewicza 1 Ku- 
charsklegó. Pozostali, to now’l za­
wodnicy: Koseckl, Flutek, Josla- 
klewicz. Sierpiński, Slubowskl 
1 Zienkow. Finały rozpoczynają 
się dzisiaj o godz. 17-tej.
Pojedynki „piątkowe" nie stały 

na wysokim poziomie. Nie zanoto 
wano też niespodzianek. Zwycię­
żali faworyci.

Należy przypuszczać, że plng- 
pongiści „rozgrzeją" się dopiero 
w czasie walk finałowych. Tu mu 
żerny zobaczyć dobrą grę 1 być 
świadkami kUku niespodzianek.

TABELKA:

— Absolutnie. Przecież Jeszcze go­
dzinę temu byl z nami.

— Dobrze, chodziło mi tylko o ziden­
tyfikowanie zwłok. Może pan tu popro­
si Jeszcze kogoś.

— Kogo?
— Wszystko jedno, najlepiej gospo­

darza.
— Hm, widzi pan, jego właśnie zna­

leziono przy panu Nowaku w momen­
cie odkrycia wypadku. ’

— Cooo?
— No tak. myślałem, że Jak pan Ra- 

dzieiewski dzwonił, to wyjaśnił, jak to 
się stało.

— Mniejsza o to. Niech pan przy­
prowadzi zatem tego, jak mu tam, Ra- 
dziejewskiego.

Padziejewskl powlerdzlt źe zabity 
Jest znanym mu osobiście Januszem No­
wakiem.

— Pan go znał dobrze?
— W każdym razie na tyle, by móc 

z całą pewnością stwierdzić, że to on 
właśnie leży tu na podłodze.

— Dziękuję. Proszę przejść do dru­
giego pokoju. Pan również — zwrócił 
się do Rumowicza. — Zaraz tam przyj­
dziemy I zaczniemy przesłuchiwania. 
Poruczniku, dawajcie tu zaraz naszych 
speców. Niech sfotografują wszystko, 
poszukają odcisków palców i tak dalej. 
A my pójdziemy porozmawiać z ludźmi.

Program
niedzielnych imprez

Siatkarze 1 siatkarki walczyć 
będą o zakwalifikowanie się do 
finału rozgrywek o puchar 
WKKF. Drużyny podzielone na 
grupy spotkają się w niedzielę 
na boiskach Koszalina, słupska, 
Miastk), Złocieńca I Zlotowa.

* • *
Piłkarski pojedynek Sparty Ko 

szalin I Sparty Polczyn-Zdrój. 
zostanie rozegrany o godz. 11-tej 
na stadionie białogardzkiego Ko­
lejni aa. Zadecyduje on. która 
drużyna wejdzie do klasy A. 
Zaraz po tym spotkaniu miesz­
kańcy Białogardu będą mogli zo­
baczyć drugi „bratobójczy" mecz. 
Spotltają sie w nim drużyny Ko­
lejarza z Kołobrzegu i Białogar­
du.

po czym usiadł, starannie podciągając no­
gawki spndni i rzeki swym raczej niskim, 
barytonowym głosem:

— Proszę państwa, wiem, że to wszyst­
ko jest dla was bardzo nieprzyjemne, ale 
cóż ... Faktem jest, że w tym mieszkaniu 
popełniono morderstwo. Naszym zada­
niem jest znaleźć mordercę. Mam nadzie­
ję. że państwo nam w tym pomogą przez 
pełne, zgodne z prawdą odpowiedzi na 
nasze pytania. Zanim przystąpimy do in­
dywidualnego przesłuchiwania każdego z 
obecnych, chclałbym się zorientować ogól­
nie. jak to się stało. Kto z państwa mógł­
by mi na ten temat udzielić wstępnych 
informacji?

W pokoju zaległo milczenie. Korczewski 
siedział z opuszczoną głową przy Irenie. 

• Irena spojrzała na Rumowicza, potem na 
oficerów milicji. Rumowicz chrząknął, 
poruszył się na fotelu, powiedział: — To 
może ja zacznę.

— Bardzo proszę. Przede wszystkim 
chcialbym się dowiedzieć, kto lo jest pan 
Nowak. Tu państwo mieli dzisiaj, zdaje 
się, jakieś przyjęcie. Czy to krewny? Zna­
jomy.

— Nowak mieszkał tutaj Jako subloka­
tor.

— Acha, a właścicielem mieszkania Jest 
kto?

— Państwo Korczewscy.
— To Jest — kapitan Cypryn podniósł 

nieznacznie rękę i uczynił nią ruch w kie­
runku Korczewskiego — pan i pani, tak?

— Tak.
— Proszę mówić dalej.
Rumowicz zapalił papierosa, zaciągnął 

się: — Pan Korczewski obchodzi dzisiaj 
swoje urodziny, stad kilkoro gości. Pan 
Nowak. Jako sublokator, powiedzmy, za­
przyjaźniony z gospodarzami, również byl 
zaproszony. Gdzieś do w pół do dziesią­
tej, a może nawet później, nie pamiętam, 
wszystko było normalnie. Potem do No­
waka przyszedł jakiś człowiek. Ja go nie 
widziałem, więc nie mogę panu powie­
dzieć, Jak wyglądał. Dość, że Nowak za­
brał go z sobą do pokoju. (C. d. n.)...karta szanownemu panu nie Idzie?

Kapitan Szymon Cypryn z wydziału 
śledczego Wojewódzkiej Komendy Milicji 
w Poznaniu miał trzydzieści siedem lat, 
ale nie wyglądał na więcej niż trzydzie­
ści. Byl to jeden z tych ludzi, których 
rysy zewnętrzne w miarę posuwania się 
czasu szlachetnieją, przydają postaci wy­
razu powagi i zarazem łagodności. Ubie­
rał się zwykle bardzo starannie, więcej 
nawet: zgodnie z bieżącą modą, aczkol­
wiek robił to z dyskrecją i umiarem. Nie 
nosił nigdy Innych koszul jak białe z pół­
sztywnym kołnierzykiem: jego krawaty, 
wiązane w zręczny węzeł, były gładkie, 
jednego zdecydowanego koloru. Porucznik 
Grunwald, pracujący z nim Już blisko pięć 
lat, nie przypominał sobie takiej okazji, 
żebv zewnętrznemu wyglądowi kapitana 
można było cokolwiek zarzucić: spodnie 
były zawsze nienagannie wyprasowane, 
mankiety czyste, buty wyczyszczone. W 
duchu nazywał go „eleganclkiein”, ale 
nie było w tym określeniu cienia złośli­
wości. Porucznik Grunwald szanował ka­
pitana. Teraz, kiedy znaleźli się w ga­
binecie, podszedł do okrągłego stolika, 
przy którym Jeszcze nie tak dawno Ru- 
mowicz objaśniał plany swego przyszłego 
domku i odsunął dwa fotele: — Siadajcie, 
kapitanie. — Wyciągnął z kieszeni mary­
narki notes w sztywnej okładce, denko 
zaostrzony ołówek I położywszy je przed 
sobą powiódł obojętnym wzrokiem po ze­
branych. Kapitan typryn milczał chwilę,

W szponach

Start Gdynia
Stal Gdańsk

3:0
3:0

151:111
121: 9

Unia Grudziądz 2:1 219:173
Zryw Szczecin 2:1 184:159
Iskra Białogard 2:1 180:176
Bałtyk Koszalin 1'2 145:147
AZS Gdańsk 1:2 201:207
Zryw Włocławek 1:2 115:124
Start Szczecin 0:3 155:204
Pom. Toruń 0:3 142:221

Kolejarz Słupsk *;0 (23:S>
Start Koszalin fi:3 (17:11)
Start Szczecinek 6:2 (20.5:7.3)
Pogoń Koszalin 4:4 (0.5:18 5)
Prośnlca Kołobrzeg 3:5 (14:14)
Orzeł Sianów 2:0 (11:17)
Orzeł Słupsk 2:fi (11:17)
Stal Ustka 2:6 (6:22)

Jedyna drużyną w szachowej 
klasie A, któia w czteiech roze­
granych spotkaniach mistrzow­
skich nie ponlosia żadnej poraż­
ki, jest stupski Kolejarz.

Przeważa on dwoma punktami 
nad następna drużyną w tabeli — 
Startem Szczecinek.

Jeśli kolejarze nadal utrzymy­
wać slęhędaw lej formie, to ma 
lo prawdopodobnym Jest, by mo- 
«’a im w uzyskaniu I mejsca za­
grozić inna drużyna.

Wyrównana jest stawka wśród 
drużyn zajmujących trzy ostatnie 
miejsca w tabeli. Wszystkie trzy 
zdobyły po 2 punkty, tracąc po 0.

W najgorszej sytuacji znajduje 
się Stal Ustka, która ma b. nie­
korzystny stosunek małych punk 
tóvr.

Wyniki IV rundy: przodownik 
tabeli — Kolejarz Słupsk zdecy­
dowanie pokona! koszalińską Po­

goń r,:0,5. a Start Szczecinek Orla 
Sianów 6:1.

Pierwsze dwa punkty uzyskał 
Orzeł Słupsk, zwyciężając słaoo 
graiącą Prośnlcę Kołobrzeg 4.5:2.5. 
Stal ustka mając mecz u siebie, 
wyjechała na spotkanie do Siano 
wa(?) 1 w ten sposób straciła dwa 
punkty na rzecz, koszalińskiego 
Startu', który stawił się w Ustce 
zgodnie z terminarzem rozgry­
wek.



JEDNA z zasad mark­
sizmu stale po­
wtarzana przez do­
świadczenie całego ru 
chu robotniczego mó­

wi o internacjonallstycznym 
charakterze wielkich starć 
klasowych 1 politycznych to­
czonych przez proletariat. W 
naszej kiepskiej bardzo pro­
pagandzie na rzecz Interna­
cjonalizmu, którą uprawialiś­
my i odwrotnym od zamie­
rzonego skutkiem tkwi! m. In. 
ten błąd, że przeważnie całą 
problematykę sprowadzaliś­
my do Jej moralnego lub wy­
łącznie aktualno - polityczne­
go charakteru. Tymczasem In 
ternacjonalizm jako postulat 
polityczno - moralny jest je­
dynie odzwierciedleniem tego 
obiektywnego faktu, że wszel 
kle ważne procesy polityczne, 
w których Jest zainteresowa­
ny proletariat mają z natury 
rzeczy charakter międzynaro­
dowy. Proletariat może 
prowadzić politykę Internacjo 
nallstyczną ponieważ taki 
Jest charakter walk politycz­
nych: proletariat musi pro­
wadzić taką politykę, o ile 
nie chce wstąpić w konflikt 
z obiektywnymi prawidłowoś­
ciami przebiegu procesów 
społecznych.

Jeśli ktoś uważał Interna­
cjonalizm za ,.drętwą mowę" 
— a dawaliśmy po temu nie­
mało przyczyn — to nawet 
pobieżna analiza stalinizmu i 
analiza ostatnich wydarzeń w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym powinny go prze-

Sprawy robotników całego świata
konać o tym, że za „drętwą 
mowę" odpowiedzialna Jest 
nasza praktyka i teoria, nie 
zaś sama zasada.

W poprzednim numerze „Po 
prnstu", w artykule pisanym we­
spół z Kossakiem i Turskim sta­
raliśmy się na Kilku przykładach 
pokazać jakie były konsekwencje 
stalinizmu' w stosunkach między 
partiami komunistycznymi i kra­
jami naszego obozu. Oprócz 
przykładów polskich podaliśmy 
dwie sprawy: historię „potępie­
nia" listu Trockiego w Komitecie 
Wykonawczym Międzynarodówki 
oraz kwestię fałszywej polityki 
Komunistycznej Partii Francji l 
Wielkiej Urytanii w pierwszym 
okresie TI wojny światowej. 
Wskazywaliśmy, że źródłem wy­
mienionych przez nas wypaczeń 
była fałszywa pozycja Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego w międzynarodowym ru­
chu komunistycznym,. pozycja, 
która pod koniec dwudziestole­
cia przyniosła niepowetowane 
szkody i Związkowi Radzieckie­
mu i partiom, w innych krajach. 
Ale międzynarodowy charakter 
stalinizmu w’ynikł nie tylko z 
tego faktu. Ta zbrodnicza, reak­
cyjna teoria 1 praktyka przedo­
stała się do szeregów każdej par. 
tli f tam zadomowiwszy sIp dzia­
łała, nawet z uwzględnieniem 
tzw. specyfiki narodowej. Wie­
my n tym z własnego polskiego 
doświadczenia.

JEŚLI Jgdnak stalinizm 
nosił międzynarodowy 
charakter — to również 

walki z nim nie wolno ogra­
niczać do spraw jednego kra 
Ju czy Jednej partii. Sprawy 
polskie są nam oczywiście z 
natury rzeczy najbliższe, ale 
widząc tylko nasz własny 
aspekt walki ze stalinizmem 
skazalibyśmy się dobrowolnie 
na partykularyzm, a co waż­
niejsze na bezskuteczność na

szych poczynań. Bowiem wa­
runkiem nieodzownym skutecz 
nej walki ze stalinizmem jest 
prowadzenie Jej nie tylko w 
jednym kraju czy w jednej 
partii, ale właśnie w ramach 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Przykładem dowodnie wy­
kazującym prawdziwość po­
wyższej tezy Jest stosunek po 
szczególnych partii komuni­
stycznych do sprawy węgier­
skiej. Wiadomo, że głównymi 
sprawcami tragedii węgier­
skiej byli stallniścl i to nie 
tylko jawni, Jak Rakosl, ale 
1 rzekomo liberalni Jak Ge- 
rO. On to przecież stał na 
czele ówczesnego Komitetu 
Centralnego Węgierskiej 
Partii Pracujących, który 
wezwał armię radziecką. Za­
równo to wezwanie,, jak i zgo 
da czynników, od których za­
leżały ruchy wojsk radziec­
kich były najbardziej anty- 
ludowym posunięciem w ca­
łym splocie spraw węgier­
skich. To właśnie stworzyło 
sytuację, o jakiej marzyć mo­
gli najzagorzalsi wrogowie 
komunizmu: armia państwa, 
które 30 lat temu dokonało 
zwycięskiej rewolucji zaczęła 
strzelać do ludu domagające­
go się reallzac)! Jak najbar­
dziej demokratycznych postu­
latów.

TRAGEDIA węgierska — a 
także w pewnej mierze hi­
storia Polski ostatnich 

kilkunastu dni — doprowadziły 
sytuację w międzynarodowym ru 
chu robotniczym do punktu prze 
tomowego. Za stalinizmem — 
czy przeciw — oto problem, któ-

Z pracowni koszalińskich plastyków

IZABELA NARUSZEWICZ - ..PORTRET RYBAKA".
Litografia — 1956 r.

ry stanął przed wszystkimi par­
tiami komunistycznymi świata. 
I w odniesieniu do tego proble­
mu dokonał się w naszym ru­
chu podział. Oczywiście naleli, 
loby tu mówić nie tyle o par­
tiach. ile o ich kierownictwach. 
Doświadczenie ostatnich kilkuna­
stu miesięcy uczy bowiem, że 
kryzys stalinizmu niesie ze sobą 
nieodłączną i zdrową w zasa­
dzie rozbieżność między mas >mi 
partyjnymi, a stalinowskim kie. 
rownictwem. Dlatego toż uwagi 
moje np. o Komunistycznej Par­
tii Francji odnoszą się nie do 
szeregowych członków tej partlf, 
którzy nieraz dowiedli, że są 
prawdziwymi rewolucjonistami, a 
do biurokratycznego kierownic­
twa. podobnie rzecz sie mi w 
przypadku Komunistycznej Partii 
Austrii, czy KPCz.

Wysuwam tezę, że właśnie 
wypadki węgierskie stały się 
punktem przełomowym dla 
międzynarodowego proletaria 
tu. Wydalę się, że potwier­
dza to wiele faktów. Przede 
wszystkim tragedia tych paź­
dziernikowych dni Budapesz­
tu pokazała bez obsłonek an- 
tyludowe oblicze stalinizmu. 
Po drugie pokazała, że w ru­
chu komunistycznym na ca­
łym świecie mamy do czynie­
nia i dwiema przeciwstawny­
mi tendencjami: stalinowska, 
to Jest reakcyjną I antystali- 
nowską — komunistyczną, to 
Jest tą, która może doprowa­
dzić do regeneracji ruchu ro­
botniczego. Oczywiście, jak 
zwykle — w tego rodzaju 
przełomowych momentach nie 
brak tu ludzi z grup wahają­
cych się, niepewnych tego, ja 
ką pozycję należy zająć. Mo­
żemy być chyba dumni — 
choć dumą nader gorzką — 
z tego, że Jesteśmy jedną z 
pierwszych partii komuni­
stycznych na świecie, która w 
soosób zgodny z prawdą oce- 

■ niła przyczyny 1 dotychczaso­
wy przebieg walk politycz­
nych na Węgrzech. Fakt ten 
jest oczywistym skutkiem za­
sadniczych przemian, zacho­
dzących w naszym kraju 1 w 
naszej partii.

Brak jest w tej chwili sicze 
gółowych danych. które pozwo­
liłyby na bardziej • precyzyjna 
analizę procesów, które zachodzą 
w całym naszym ruchu. Pkzący 
te słowa korzysta właśnie z 
dwóch źródeł. Z centralnych or­
ganów prasowych i niektórych 
partii europejskich 1 z ’ relacji 
podawanych przez radio zagra, 
niczne. głównie przez. BBC. Z 
różnych, w zasadzi** wręcz prze­
ciwstawnych powodów, do obu 
tvch źródeł muszę sle ndnoslć 
cum grano salis. Niemniej wy­
dał* się, że pewne dość oerólne 
wnioski mnżna wvdagnać i na 
te| podstawie. Rvć może noszą 
on* charakter hipotetyczny — 
dalsz** wiadomości zanrzperą lub 
potwierdzą ich prawdziwość.

Z TEGO zatem co Jest 
ml dostępne można po­
wiedzieć. że stanowis­

ko antystaltnowskle w kwestii 
węgierskie I zajęła Komuni­
styczna Partia Włoch, Chin, 
Belgii, Stanów Zjednoczo­
nych 1 Związek Komunistów 
Jugosławii. Wszystkie te par­
tie mniej lub bardziej zde­
cydowanie podkreśliły ludo­
wy charakter żadań manifes­
tantów budapeszteńskich I 
wysunęły nostulat ustąpienia 
wolsk radzieckich ze stolicy 
Węgier. Pewne wiadomości 
świadczyły o tym. że podob­
ne stanowisko zaleta cześć de 
Watów na Zjeździe bryty |- 
■kle* młodzieżowe| organiza­
cji komunistycznej, który od­
bywał się w zeszłym tjgod- 
nlu.

Zdecydowanie przeciwstawne 
stanowisko renrez»ntnjn przede 
wszystkim organy prasowe Ko. 
mnnlstycznej Partu Franci! i 
«FD, a dn dnia 30. X. ..Praw­
da". „Tzwiestia" 1 „Komsomolska 
Prawda*1 Kilka dni temu Leszek 
Kołakowski polemizował na la. 
mach „Sztandaru Młodych" 7 py- 
tvkułem sekretarza KC KPF 
Marcela Servin na temat wyda­
rzeń w Polsce. Trzeba, niestety, 
powiedzieć, że tn co „T/Hnmanl- 
te" pisała n Polsce Jest, Jak 1o 
mówią, ka^ca manna z mle­
kiem w porównaniu do tych ka­
lumnii. Jakie można przeczytać 
na temat narodu we.e<erskipfro w 
tet eazerie. tak bliskiej przecież 
nam wszystkim przez swe wspa

(Dokończenie na 2 str '

SANDOR PETÓFI

NA DUNAJU
O rzeko, jakże często twe spokojne lica 
Rozdziera dno okrętu, wichrów nawałnica!

I żłobi takie długie i głębokie rany, 
Jak nigdy w sercu ludzkim losów huragany.

A przecież, kiedy burza albo okręt minie, 
wnet rana się zabliźnia na wód twych głębinie.

O, czemuż, gdy twe serce zrani ból, człowieku. 
Na rany zagojenie nie posiadasz leku?
1842 r.

WĘGRY
/ ciebie snadź, ojczyzno miła, 
Przeznaczył los na kuchtę złą: 
Pieczeni pół żeś przypaliła, 
A druga wciąż ocieka krwią.

Dławią się przeto, z jednej strony. 
Z przesytu ci, co mają w bród, 
A z drugiej — śmierć głodowa szpony 
Wyciaga po ubogi lud. 
1845 r.

Armia siedmiogrodzka
Wątpić w zwycięstwo? Przecież Bem z nami, 
Szermierz wolności — szafarz naszych losów, 
On — Ostrołęki gwiazda krwawa 
Idzie na czele płomień zemsty niosąc.

Prowadzi huice nasz wódz sędziwy, 
Z brodą jak sztandar na wietrze, 
To znak pokoju po dniach triumfu, 
Symbol przyszłości lepszej,

Prowadzi w boje wódz znakomity 
Nas — młódź ojczyzny kochanej. 
Idącą ślepo jak nurt spieniony 
Za głosem huraganu.

I.os dwóch narodów tu się zespoli! 
Polski i Węgier. Cóż trzeba więcej? 
Na pewno wspólne wywalczą cele, 
Ująwszy się za ręce.

A cel nasz jeden: skruszyć kajdany, 
W których nam przyszło konać, 
Skruszym — przysięgam na Twoje rany, 
Ojczyzno zbezczeszczona!

Możesz przysyłać, zbóju w koronie, 
Sług płatnych rzesze mnogie, 
Z ciał ich zbudujem dla ciebie pomost — 
Do piekła ostatnią drogę.
1849 r.

Roman Zimand



Sprawy robotników całego świata
świadczeniu ruchu robotnicze­
go, doświadczeniu Marksa 1 
Lenina. Towarzysze niemiec­
cy, francuscy, czy rumuńscy 
sami potrafią dojść do właś­
ciwych wniosków 1 nikt za 
nich nie tylko nie może, ale 
nie Jest w stanie prowadzić 
walki o odrodzenie komuniz­
mu w ich partiach. Ale komu 
nlści włoscy, polscy czy chiń 
scy mają obowiązek 
dzielić się z nimi zdobytą 
Już prawdą, choćby prawda 
ta była nie wiem jak gorzka, 
a może przede w-szystkim 
dlatego. Należy mleć nadzie­
ję, więcej, należy dążyć do 
tego, aby owo dzielenie się 
prawdą mogło przybrać Ja­
kieś stałe lub tymczasowe 
formy organizacyjne, w ra­
mach których rozmawiać bę­
dziemy w nowy sposób tzn. 
Jak równi z równy- 
n i.

MIMO chroniczną niedo­
skonałość wszelkich ana 
logii pozwolę sobie wy­

sunąć przypuszczenie, że mię­
dzynarodowy ruch robotniczy 
znalazł się w sytuacji w pew­
nym sensie podobnej do okre­
su, w którym Lenin wystąpił 
przeciw II Międzynarodówce;

wbrew tradycjom — w obro­
nie prawdy, wbrew większo­
ści ówczesnych kierownictw 
partyjnych — w obronie prole 
tariatu, mas ludowych, w obro 
nie godności i honoru rewo­
lucji.

Kiedy w toku tej walki o- 
skarżono Lenina o działalność 
rozłamową, kiedy wskazywa­
no na konieczność zjednocze­
nia, on odpowiadał: To praw­
da, jedność jest nam potrzeb­
na, Ale zanim się zjednoczy­
my, musimy sobie najpierw 
powiedzieć, kto czego chce, 
musimy się najpierw podzie­
lić.

Kiedy dziś czytamy lub sły­
szymy o jedności międzynaro­
dowego ruchu robotniczego, 
należy odpowiadać:

Jedność jest nam potrzebna 
jak powietrze. Tylko nie jed­
ność ze stalinowcami. Nie jed 
ność za wszelką cenę, a więc 
za cenę prawdy i rezygnacji 
z honoru rewolucjonistów. Je­
dność — tak. Ale tylko jed­
ność przeciw imperializmowi 
i przeciw stalinizmowi, jed­
ność na bazie odrodzenia świa 
towego komunizmu. Wszelkie 
inne zjednoczenie oznacza klę­
skę. To nieprawda, że na na­
szych sporach zyskują kapi­
taliści. Doświadczenie nas 
wszystkich, a przede wszyst­
kim klęska, jaką ponieśliśmy

na Węgrzech wykazuje, że ka­
pitaliści zyskują przede wszysf 
kim na stalinizmie. Utrzy­
mywanie stalinizmu w naszym 
ruchu jest najbardziej nieza­
wodną gwarancją sukcesów 
imperializmu. Wystarczy zwró 
cić uwagę na korelację za­
chodzącą między wkroczeniem 
Armii Radzieckiej na Węgry 
1 agresją przeciw Egiptowi.

Może się wydawać, że poru­
szanie tych spraw, dziś, gdy 
mamy tyle własnych, polskich 
kłopotów, jest objawem mega­
lomanii i odciąga nas od zała­
twienia kwestii nader pilnych 
dla przyszłości Polski. Wbrew 
tym głosom będę bronił pra- 
wdziwści następującego rozu­
mowania.

Nie można doprowadzić do 
zwycięskiego odrodzenia socja 
lizmu w Polsce bez wykarczo- 
wania stalinizmu.

Nie można ostatecznie zwy­
ciężyć stalinizmu w Polsce, 
nie wydając mu generalnej 
batalii w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Jest to 
wiec jednocześnie sprawa Pol­
aki 1 sprawa robotników całe­
go świata.

Na tym polega niekłamana 
jedność patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu.

(Z nr 45 tygodnika 
„Po prostu")

Na tropach wiedzy

U źródeł życia(ll)
CODZIENNIE, na każdym kroku, spotykamy się z prze­

jawami życia Zyją rośliny i zwierzęta., wreszcie my 
sami żyjemy, myślimy i dzięki temu rnoŁemy w ogolę 

zastanowić się nad problemem, w jaki sposob powstało ży­
cie na Ziemi.

Już parę tysięcy lat temu ludzie zadawali sobie pytanie, 
skąd się r wzięły wszystkie istniejące na świecie <ośliny 
i zwierzęta. Jednak dwie poważne przyczyny stały wówczas 
na przeszkodzie do obrania właściwej drogi, mogącej w eVk- 
cie rozwiązać to zagadnienie.

Naiwnie wówczas wierzono, że nawet organizmy o skom-* 
plikowanej budowie wewnętrznej mogą samorzutnie po­
wstawać z materii martwej. Sądzono, iż ryby lęgną się 
z mułu, szczury z brudu, a żaby z biota. Ta niedorzeczna 
teoria samorództwa przetrwała bardzo długo — aż do 
XVI wieku naszej ery. Ponadto w starożytności powszech­
nie panował pogląd, że wszystkie obecnie żyjące zwierzęta 
i rośliny istniały „od początku świata" i nie ulegały żad­
nym przemianom Ludzie wierzyli, że świat został stworzony 
w sposób cudowny w takiej postaci, w jakiej go znali. Ka­
sta kapłańska podtrzymywała tę naiwną wiarę, a każda re- 
ligia tworzyła własne legendy, mówiące o szczegółach tego 
aktu stworzenia.

Przysłowie mówi, że kłamstwo ma krótkie nogi. Toteż 
rozum człowieka —- istoty myślącej — buntował się przeciw 
przyjmowaniu rzeczy sprzecznych ze zdrowym rozsądkiem. 
W miarę postępu nauki stawało się jasne, że zjawiska ucho­
dzące dawniej za cuda dadzą się wytłumaczyć w sposób 
naturalny. Dlaczego więc życie miałoby być przejawem 
działalności jakichś mocy nadprzyrodzonych?

Przyrodnicy zbierali coraz więcej danych, mogących rzucić 
naukowe światło na zagadnienie powstania życia. 150 lat 
temu wielki uczony francuski Jan Lamarck doszedł do wnio-

(Dokończenie na str. 3)

16 dni i nocy
MOTTO:

Le Havre stanowił jedną * 
najsilniejszych fortec Walu 
Atlantyckiego i został wyposa- 
żony w najdoskonalsze umoc­
nienia betonowe, rozlegle pola 
minowe i inne przeszkody, mi­
mo to został zdobyty po 48 
godzinach walki.

MONTGOMERY

W TRZYNASTYM dniu września 
rozpoczęła się epopea boha­
terskiej obrony twierdzy 
modlińskiej w widłach Wi­
sły i Bugo-Narwi. W społe­

czeństwie naszym, — mówi generał 
Thommee — ustalił się pogląd, że 
cała obrona Modlina, to przypadkowe, 
działanie wojenne, z przypadkowych 
oddziałów i przypadkowych dowód­
ców. Tak nie jest. Obrona Modlina 
była dalszą konsekwentną walką oca­
lonych głównych sil armii „Łódź", 
od Warty do Wisły, do Bugo-Narwi. 

• Wszyscy sądzą, że Modlin 
jest twierdzą. To prawda. Kie­
dyś była to całkiem niezła 
twierdza, ale nie we wrześniu 
1939 r. Wówczas zupełnie roz­
brojona. zniszczona i ogra­
biona, bez żadnego zaopatrze­
nia amunicyjnego i żywnościo­
wego. Mało tego — wojska 
grupy północnej odchodząc z 
Modltna, zabrały wszystko ze 

isklepów i magazynów. To, co za­
stano, nie nadawało się do użytku.

i Skorzystaliśmy tylko z pozostało­
ści fortyfikacyjnych schronów, a oko­
py, już pod ogniem nieprzyjaciela, 
kopaliśmy sami. Wykonanie tej ol­
brzymiej pracy umożliwiły 4 batalio­
ny rezerwistów i artyleria forteczna, 
które tam zastałem, a będące w og­
niowej styczności z Niemcami. W 
takich warunkach trzeba było organi­
zować naprędce obronę Modlina.
' W skład blisko pięćdziesięciotysię­
cznej załogi weszły następujące jed­
nostki: 28, 30, 8 dp, 7 batalionów sa­
perów (1500 ludzi) artyleria ogól­
nego działania, dwa dyony artylerii 
lekkiej, dyon artylerii ciężkiej, dyon 
artylerii najcięższej i bateria przeciw­
lotnicza oraz liczne rodziny wojsko­
we i grupy ludności cywilnej.

Dowództwo nad całością objąłem 
ze swoim nierozłącznym adiutantem 
kpt. Białkowskim. Sztabem dowodzi! 
ppłk. Wilczewski. Obowiązki generała 
dyżurnego pełnił oraz kierownictwo 
nad kadrami sprawował gen. Ma­
łachowski wraz z synem, studentem, 
który okazał się bardzo pomocny 
dowództwu twierdzy.

Bitwy stoczone na przedpolach Mo­
dlina i o samą twierdzę dzielą się 
na dwa okresy:

1) Gdzieś do 20—23 września, kiedy 
była łączność z jednym lub drugim 
brzegiem Wisły, z Palmirami, z War­
szawą.

Pociąg został 
rozbity, a Fink 
uoniósl śmierć. 
Innym razem 
13 pp. pod do­
wództwem pik. 
Nowaka natrafił 
na silny opór 
4 dywizji pan­
cernej. W tym 
ciężkim boju po­
legł płk Nowak. 
Zadanie zostało 
wykonane. Na 
chwilę, niezwy­
kle cenną, połą­
czył się pułkow­
nik z Palmira­
mi, przywożąc 
amunicję.

Od tego mo­
mentu zdani zo­
staliśmy na wła 
sne siły. Nie tra 
eiliśmy wiary. 
Mieliśmy przed 
sobą jeden cel 
— bronić ojczy­
zny, bronić nadwiślańskiej reduty.

Było to 14 września. Niemcy przy-

(Ze wspomnień generała Wiktora Thommee)
to zwykłe wagony towarowe I nimi 
nocami dowożono amunicję. Gdy 
skończyła się możliwość, amunicję 
dostarczano furmankami, a potem na 
barkach zwiadowcy przynosili w ple­
cakach, ile tylko mogli. Tak wygląda­
ło zaopatrzenie. Znaczenie Palmir dla 
oddziałów walczących było nieocenio­
ne.

Na niemieckie pozycje organizowa­
no wypady. Gdy pewnego razu przer­
wana została łączność z Palmirami, 
na wypad wyszedł 84 pp. pod do­

wództwem płk. Starejko, staczając 
walkę z pociągiem pancernym gen. 
Finka, osobistego przyjaciela Hitlera.

puścili pierwszy gwałtowny szturm 
na Pomiechówek. Obsługi cekaemów 
i artylerii fortecznej odrzuciły ich z 
wielkimi stratami. Do niewoli wzięto 
wielu jeńców. Jak zeznali, 2 dywizja 
gdańska otrzymała dużo piwa gdań­
skiego i po jego wypiciu z okrzykiem 
„Heil Hitler!", rzuciła się do sztur­
mu, ponosząc ciężkie straty.

Dniem i nocą samoloty niemieckie 
bombardowały twierdzę i okolice. 
Niszczyli wszystko, co tylko mogło 

się ostać. W płomieniach 
ognia i walki przemija 
dzień za dniem.

Nasilenie ataków dywizji 
hitlerowskich z każdą go­
dziną wzrasta. Czynimy wy­
siłki celem załamania pla­
nów wroga. Tworzy się od­
działy rezerwowe z zadaniem 
odrzucania nieprzyjaciela — 
wdzierającego się do oko­
pów na pierwszej linii.

Równolegle z krwawymi 
walkami toczonymi wokół 
twierdzy, wojska oczyściły 
Puszczę Kampinoską od 
band hitlerowskich zagraża­
jących tyłom, a szczególnie 
Palmirom.

Przy pomocy marynar­
skich działek pokładowych, 
ktćre przypadkowo tam się 
^na^zły, i baterii r”eeiw- 
lotniczej, Zestrzelono 24 bom 
bowce.

Niemcy zawzięli się bąrdzo 
na mosty. Niszczyli je, a na-

sł saperzy pod osłoną nocy przywra­
cali ich użyteczność.

Gdy zaszła potrzeba, zbudowali

most drewniany w ukryciu, o którym 
wróg nieprędko się dowiedział. Ty-, 

siąc pięciuset saperów pracowa­
ło z entuzjazmem i poświęce­
niem godnym oolskiegło żoł­
nierza.

• * a

Żywność dobrowolnie dostar­
czali nam chłopi i właściciele o-

kolicznydh majątków, podobnie jak 
mieszkańcy Nowego Dworu, Kazunia, 
Wyszogrodu, Pomiechówka. Zakroczy- 
nia i intiTch miejscowości. Przywo­
zili lub przynosili, co tylko mogli: 
chleb, mięso, słoninę, masło, jarzyny, 
a jeśli mieli, to i lekarstwa.

Rannych przyjmowano nie dziesiąt-' 
kami, a setkami. Około 20 września 
było blisko pięć tysięcy rannych w 
koszarach batalionu saperów’ i kilka 
tysięcy na południu w Kazuniu,

Służba sanitarna pracowała z peł­
nym poświęceniem. A trzeba wie-| 
dzieć, że było tylko 5 lekarzy dvspo-' 
nujących izbą chorych na 15 łóżek. 
Nie było bandaży, nie było lekarstw', 
ani na czym położyć rannych, ani 
czym ich nakarmić.

7. Puszczy Kampinoskiej przywę­
drował do twierdzy prof. dr Juraś, 
znakomity chirurg. Dla prestiżu 
awansuję profesora do stopnia majo­
ra i mianuję dowódcą służby sani­
tarnej. Prof. dr mjr Juras bez litoś­
ci kraje nogi i ręce nieszczęśliwym 
żołnierzom ratuiąc im życie. Sani­
tariuszom ofiarnie pornagaią rodziny 
wojskowe i kobiety z okolic. 7. każ­
dym dniem piętrzą się trudności z 
otrzymywaniem wody i dopływem prą­
du. Major łączności Chimiak zmobi­
lizował robotników znających się na 
kanatizacli i na obsłudze elektrowni. 
Dzięki nim była woda, światło. Tra­
cąc często życie, robotnicy z Modli­
na I Nowego Dworu dopomagali szta­
bom w ich nocnej pracy, a oddziałom 
i rannym zapewniali wodę. Za to 
wdzięczność nasza jest wielka.

Dokończenie w następnym numerze 
„Głosu Tygodnia".

2) On enwiłi całkowitego otocze­
nia i zdania obrońców na wlasx>« si­
ły.

Palmiry
Dowództwo obrony Palmir powtw 

rzylem płk. Topczewskiemu. Obronę 
organizowano przy pomocy żołnierzy 
i ludności cywilnej.

Z rozbitych armii gen. Kutrzeby 1 
gen. Bortnowskiego, meldowali się 
u mnie różni generałowie i pułkow­
nicy, chcąc dalej walczyć. M. in. 
gen. Bołtuć chętnie przyjął dowodze­
nie obroną całego odcinka Palmir. 
Trzymał się tam do samego końca. 
Okrążony przez dywizje pancerne 
starał się wycofać w kierunku War­
szawy. General padł od kul nieprzy­
jaciela.

Hitlerowcy wielokrotnie próbowali 
przeciąć szosę Palmiry — Modlin. 
Jednak przez dłuższy okres czasu to 
im się nie udawało. Rozkazałem 
uruchomić pociąg „pancerny". Były

(Dokończenie ze str. 1)

nule, InternacjonalUtyczne I bo. 
Jowe tradycje. Tak przedstawiać 
przyczyny f przebiec wypadków 
na Węgrzech, do tego stopnia 
tłumaczyć wszystko działalnością 
„agentów^, „prowokatorów” I 
„band faszystowskich** mogą je­
dynie ślepi na wszystko wyznaw­
cy stalinizmu, bidzie, którzy nl. 
czego się nie nauczyli 1 niczego 
nie zapomnieli.

Podział, o którym wspomnia­
łem, nie jest czymś nieoczeki­
wanym. Nie przypadkiem prze, 
eiw stalinizmowi wypowiedziała 
tlą „Unita** t amerykański „Daily 
Worker", Oba organy tych par­
tii po XX Zjeździe KPZR zajęły 
stosunkowo konsekwentne, postę­
powe pozycje. I nie przypadkiem 
(,L.*Humanłte*< 1 „Neues Deuts- 
chland** wysforowały się na 
pierwsze miejsce w oskarżeniu 
Węgier I Polski o kontrrewolu­
cję. w ostatnim caule nie brak 
było sygnałów, które świadczy­
ły, te w kierownictwach tych 
partii zrozumienie tego, eo się 
dzieje na świecie, a przede 
wszystkim w naszym ruchu, da. 
lekle jest od marksistowskiej 
bezkompromlsowoścl 1 daźenia 
do prawdy.

Przypuszczam, że nie za­
braknie ludzi, którzy oskarżą 
mnie Już to o próbę podwa­
żania jedności w światowym 
ruchu komunistycznym. Już 
to o chęć Ingerowania w we­
wnętrzne sprawy innych par­
tii. Pozwolę sobie więc z gó­
ry ustosunkować się do obu 
zarzutów.

NIEZBYT rozsądne wyda 
Je mi się oskarżanie 
autora jednego artyku­

łu o „dążenie do rozłamu". 
Jest to w ogóle fałszywa 
płaszczyzna w dyskusji, któ­
rej nie należy przyjmować. 
Sprawę rozstrzygnąć można, 
wychodząc z zupełnie Innego 
założenia, mianowicie przez 
odpowiedź na pytanie czy to, 
co napisałem Jest prawdą, 
czy nie? To znaczy, że istnie­
je np. różnica między tym co 
o tragedii węgierskiej plsze 
„L‘Humanite". a tym co pi- 
sze o niej amerykański „Daily 
Worker" lub „Trybuna Lu­
du", Tu frazesy o jedności 
nie pomogą. Tu mamy do 
czynienia z faktami. A fakty 
mówią, że Jedności nie ma.. 
Powie ktoś, że przecież roz­
bieżność dotyczy jednej tylko 
sprawy. Jednej? Owszem. 
Ałe jakiej? Jednej sprawy, 
która pokazała, że stalinizm 
Jest grobem komunizmu. Że 
pchnął nas, a raczej, że sami 
pchaliśmy się na skraj prze­
paśli, w którą miał runąć 
ruch robotniczy na przeciąg 
co najmniej kilkudziesięciu 
lat. I dlatego stosunek do tra 
gedll węgierskiej to nie po 
prostu „Jeden" problem, lecz 
kluczowa kwestia dla między 
narodowego ruchu robotnicze­
go. Albo cały nasz ruch po-i 
każę rzeczywiste m lę d z y- i 
narodowe — a więc nie 
tylko węgierskie — przyczy- i 
ny wypadków budapeszteń- ■ 
sklch i odetnle się od nich,, 
albo w ruchu musi nastąpić’ 
rozłam. I to bez względu na 
to, czy ktoś o tej sprawie na­
pisze, czy nie. Bowiem rozła­
my nie następują na skutek 
artykułu, a są rezultatem o- 
blektywnego przebiegu proce 
sow społecznych i politycz­
nych.

Po drugie, oskarżenie o in­
gerencję w wewnętrzne spra­
wy Innych partii jest bezza­
sadne. Każdy komunista na 
świecie ma prawo wypowia­
dać sądy o działalności wszy­
stkich partii komunistycz­
nych. Kto występuje przeciw 
ko tej zasadzie, ten musi wy­
stąpić przeciw internacjona­
lizmowi nrzeclw całemu do-



Na spotkanie 2 dziennikarzami „Głosu Ko­
szalińskiego" przybyło ponad 50-clu nauczy­
cieli. Sprawy, o jakich rozmawialiśmy, wzięte 
były wprost z życia szkól. Nie zajmując się 
obecnie nimi szczegółowo — poda jemy w skró­
cie. wokół jakich problemów toczyła się dysku­
sja:

* Rozbieżności między programami nauczania, a pod- 
ręcznikapii szkolnymi.
• Atmosfera szkoły zanieczyszczona podejrzliwością w 

stosunku do nauczycieli ze strony niektórych działaczy ZMP 
i partii.
£ Problem wyników nauczania i wychowania.
* Stosunek do doświadczeń radzieckich przeniesionych 

na grunt szkoły,
• Sprawy światooouladowe. szczególnie zagadnienie rell- 

gii w szkołach.
• Działalność ZMP i harcerstwa — oierwszvch pomocni­

ków nauczyciela.
• Kwestia budowy nowych szkól i nadmiernego zagęsz­

czenia w istniejących budynkach szkolnych, w których od­
bywa się praca na cztery zmiany. Sprawa odzyskania przez 
Wydział Oświaty Prezydium WRN dawnych budynków szkol­
nych zajętych obecnie przez instytucje (m. In. budynek nale­
żący do szkoły nr 1 i zajmowany przez spółdzielnię „Sztu­
ka").
• Zagadnienie współpracy rodziców z nauczycielami.
• Działalność Wojewódzkiego Ośrodka Doskonalenia Kadr 

Oświatowych.
Nie wszystkie to oczywiście sprawy, dyskutowane na spot­

kaniu z nauczycielami. Sposób dyskusji, ton, w jakim wy­
powiadali nauczyciele swe uwagi i wiele, choć szczegóło­
wych, lecz niezmiernie ważnych tematów, nie mieści się w 
krótkim sprawozdaniu. Do spraw tych jednak wrócimy i bę­
dziemy je kolejno omawiać. Ambicją naszą będzie przyczy­
nić się do zrealizowania wszystkich słusznych postulatów 
nauczycieli. Mamy nadzieję, że przy pomocy Wydziału Oś­
wiaty Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Wydziału Oświaty 
Prezydium Woj. RN życzenia nauczycieli zostaną spełnione.

(Wypowiedzi zapisy według ewolch notatek B. Pepel).

B. PEPEL

ŹRÓDŁA ZŁA

WIELU nauczycieli zabie­
rających głos próbowa 
ło dokonać oceny sy­

tuacji w szkolnictwie. Włady­
sław Cebulak wskazał, że wy­
działy oświaty piaccwały 
pod naciskiem kierownictwa 
Komitetu Wojewódzkiego 1; 
wydz. oświaty prezydiów rad I 
narodowych — a szczegół- ! 
nie takich ludzi, którzy nie ■ 
zawsze legitymowali sie od- ' 
powiednią wiedzą w zakresie . 
pedagogiki. Stąd też mlellś- l 
my wiele dyrygowania pracą 
szkół. Stąd też przeróżni wi­
zytatorzy oceniali szkołę we­
dług zachodzących w niej 
zjawisk wtórnych — oceniali 
szkolę według ilości stopni 
niedostatecznych, gazetek 
ściennych itp. Prowadziło to 
do takiej sytuacji, w której 
nauczyciele bali się wykazy­
wać stopnie niedostateczne, 
ponieważ to stawiało Ich w 
złym świetle. Obniżano więc 
poziom nauczania 1 dostoso­
wywano go do „wymagań ad­
ministratorów szkolnictwa". |i

Konieczna stabilizacja kadr
Mówiąc o słabych wynikach 

nauczania ob. Władysław 
Szulc domagał się ustabilizo­
wania nauczycieli. Płynność 
kadr bowiem nie sprzyja do­
bremu nauczaniu i. wychowa­
niu młodzieży. Wyraził on 
przekonanie, że nie ma takie 
go nauczyciela, który by pra­
cował w jednej szkole kosza­
lińskiej bez przerwy 11 lat. 
Taki stan rzeczy nie sprzyjał 
rozwojowi myśli pedagogicz­
nej. Nauczyciel przerzucany z 
jednej szkoły do drugiej nie 
miał okazji do systematyczne­
go zbierania doświadczeń 1 
konsekwentnego przeprowadzę

nia jakiegokolwiek ekspery­
mentu o charakterze pedago­
gicznym.

Trzeba też — mówił oh. 
Szulc — poświęcić więcej uwa 
go sprawom bytowym nauczy 
cieli. Nasi koledzy Śpiewaków 
scy mieszkają w jednym z ga 
binctów WODKO, mimo otrzy­
mania nominacji na mieszka­
nie, które bezprawnie zajął 
ktoś inny. Wydaje mi się, że 
nauczyciele powinni mieć swe 
go przedstawiciela w radach 
narodowych i w Sejmie. Ze 
tak powinno być, świadczą o 
tym m. in. głosy nauczycieli 
ze Słupska.

(Dokończenie ze str. 2) 

sku, że świat istot żywych u- 
legal ciągłym przemianom, a 
występujące dziś gatunki po­
chodzą sod innych, prostszych _
form, które żyły w dawnych okresach dziejów Ziemi. Teorię 
jego umocni! najwybitniejszy przyrodnik ubiegłego stulecia, 
Karol Darwin, który zapewnił jej trwale zwycięstwo w nauce. 
Powrócimy do tego zagadnienia w następnym artykule.

Ostateczne stwierdzenie słuszności istnienia ewolucji, 
czyli postępowego rozwoju świata organizmów żywych, nie­
uchronnie prowadziło do wniosku, że skoro gatunki dziś ży- 
jące pochodzą od przodków o mniej skomplikowanej bu­
dowie, a -te od istot jeszcze prostszych, to najpierwotniejsze 
organizmy musiały powstać w wyniku normalnych procesów 
przyrodniczych w dawnych okresach dziejów Ziemi. Rzeczą 
badaczy było ustalić, w jaki sposób te procesy przebiegały.

Dowodem tego, że świat zwierząt i roślin zamieszkują­
cych Ziemię był kiedyś zupełnie inny od dzisiejszego, są 
przede wszystkim kopalne szczątki tych organizmów, znaj­
dowane w ziemi. Znamy ich mnóstwo — wicie tysięcy ga­
tunków. Z im starszych warstw skalnych pochodzi skamie­
lina, tym prymitywniejsze formy życia nam obrazuje.

Ale jak wyglądały pierwociny życia i jakie okoliczności 
doprowadziły do tego, że one w ogóle mogły powstać? 
Współczesną wiedzę przyrodniczą stać na rozpoznanie tego 
trudnego problemu Wielkie zasługi w wyjaśnieniu zagad­
nienia powstania życia na Ziemi położył wybitny radziecki 
uczony Aleksander Oparin.

Zgodnie z poglądami współczesnej astronomii, nasza pla­
neta utworzyła się z zimnej materii pyłu meteorycznego. 
Później rozgrzała się do temperatury około 1000 stopni C na 
powierzchni i w tym okresie wydzieliła się z jej wnętrza 
atmosfera, pod względem składu chemicznego różniąca się 
bardzo od powietrza, którym oddychamy. Nie zawierała ona 
w ogóle tlenu, którego obecność w niej teraz jest wynikiem 
działalności organizmów żywych. Natomiast w atmosferze 
tej znajdowały się różnorodne połączenia chemiczne czterech 
pierwiastków: węgla, wodoru, tlenu i azotu. Posiadało to 
decydujące znaczenie dla późniejszego powstania życia, 
gdyż pierwiastki te są glównvm tworzvwem białka — pod­
stawowego budulca wszystkich istot żywych, jakie znamy 
na Ziemi Pierwotna atmosfera zawierała również o’brzymie 
ilości pary wodnef. W miarę ostvganla powierzchni naszej 
planety, zaczęły oblewać ją ulewne deszcze. Woda groma­
dziła sie w zagłębieniach terenu i w ten sposób powstał 
pierwotny praocean Wraz z deszczami spływały do niego 
różne związki chemiczne wymienionych czterech pierwiast­
ków. Nazywamy Je organogenicznymi, tj. takimi, które 
w przyszłości dały początek życiu.

W wodach praoceanu tworzyły się Już w tvm okresie n*|- 
prostsze związki białkowe — giówny składnik późniejszych 
Istot żywych. Tak więc już w bardzo starej erze łiistorii

WIĘCEJ 
NAM UFAĆ

— Niejednokrotnie styka­
łem się z ludźmi należącymi 
do partii — mówi dyr. Ciosek. 
— Muszę powiedzieć, że mam 
w tym względzie przykre do­
świadczenia. Niektórzy bo­
wiem „towarzysze" nie znając 
się absolutnie na pracy wy­
chowawczej uważali jednak 
za swój obowiązek komende­
rować pracownikami pedagó- 
gicznymi. Zrozumiałe, że nie 
może nam pomóc ten, kto nie 
wniknie w nasze potrzeby, 
kto nie rozumie specyfiki dzia 
łania wychowawczego. Tacy 
towarzysze, którzy są ignoran 
tami w zakresie wiadomości 
o szkolnictwie, poruszają się 
na naszym terenie jak słoń 
w zakładzie porcelany. Krzyw 
dzl to i danego towarzysza, 
który ma chęć pomóc, jak

U źródeł życia

Wydział oświaty składał 
często sprawozdania, zajmu 
jące Się drobiazgami, które 
podnoszono do rangi proble­
mu. Więcej w takim spra­
wozdaniu było mowy o udzia­
le nauczyciela w skupie zbo­
ża 1 innych akcjach, aniżeli 
o jego konkretnej piacy dy­
daktyczno-naukowej.

Jednym ze źródeł złych wy­
ników w pracy szkolnej jest 
zastraszające zaniedbanie dzle 
cl przez rodziców. Nauczyciel 
styka się codziennie z takimi 
rodzicami. Brak współdziała­
nia rodziców 1 nauczycieli w 
kształceniu i wychowywaniu 
młodzieży jest poważnym 
mankamentem.

ZWIĘKSZYĆ 
WYMAGANIA

Ponadto dyrektor Wilczyński 
domagał się bezwzględnego eg 
zekwowania wiadomości, jakie 
nauczyciel przekazuje młodzie­
ży. Wyniki nauczania są, jak 
już to teraz można stwierdzić, 
zastraszające, a to tylko dlate 
go, że nauczyciele są zbyt li­
beralni w ocenie swoich ucz­
niów. IV związku z tym ob 
Wilczyński proponuje, aby 
wprowadzić obowiązkowe egza 
miny do klasy NII1, mające na 
celu dopuszczanie do klas wyż­
szych tylko tych uczniów, któ­
rzy dadzą sobie w nich radę 
Patrzenie przez palce na wyn'- 
ki nauczania wyrządza miodzie 
ży niezmierną krzywdę i dlate 
go należy wymagania podnieść

Dziecko-mędrzec 
czy papużka?

Popularna nauczycielka ob. 
Hudymowa, pracująca kilka 
lat w Koszalinie, podniosła 
sprawę słabych wyników nau­
czania. Przyczyną tego, we­
dług niej, są nieprzystosowa­
ne do psychiki dziecka pro­
gramy nauczania 1 niedosta­
tecznie przygotowani absol­
wenci liceów pedagogicz­
nych. Nie bez znaczenia Jest 
tutaj fakt, żiśnv odtrącili 
starych nauczycieli, w czym 
często. niestety, pomagali 
ZMP-owcy, którzy naiwnie u- 
ważall, że stary nauczyciel to 
wróg i oportunlsta. Brak sza 
cunku do doświadczeń star­
szych nauczycieli pozbawił 
pomocy tych, którzy dopiero 
rozpoczynali pracę pedago­
giczną. Gdy zaś chodzi o 
programy szkolne, np. histo­
rii — to w tym względzie 
zrobiliśmy wiele zła. Wtłacza 
liśmy w bledną 10 letnią gło 
winę slogany 1 taką wiedzę, 
która była dla dziecka nte do 
przyjęcia. Rozbieżność mię­
dzy podręcznikiem a progra­
mem, jaką spowodowaliśmy 
oraz przesyt wiedzy nie przy­
stosowanej do apercepcjf 
dziecka czynił z niego maleń­
kiego mędrca - papużkę. Taki 
stan rzeczy powinien ulec 
•zmianie, a podręczniki 1 pro­
gramy winny być tak opra- 
ccwane, aby nauczyciel miał 
możność rozbudzać 1 kształ­
tować zainteresowanie dziec­
ka.

Dyrektor szkoły TPD ob. Wit 
czyński uważa, że programy 
szkolne opracowane były w spo 
sób tendencyjny i wyrządzały 
szkodę Związkowi Radzieckie­
mu, na skutek braku obiektyw 
nej oceny osiągnięć nauki ra­
dzieckiej. Uważa on, że nau­
kowa myśl radziecka winna zna 
leźć się w programach naucza 

ma we właściwych proporcjach.

1 nauczycieli, który mają swój 
zawód lepiej od niego. Partia 
winna więc mieć w swym apa 
racie ludzi znających się na 
sprawach oświaty, uwzglę­
dniających psychikę nauczycie 
li 1 umiejących załatwiać spra 
wy w sposób taktowny.

Ponadto apeluję do władz 
partyjnych, aby nie dopuszcza 
ły do reprezentowania partii 
przez takich ludzi, którzy zaj­
mowali się sianiem podejrzli­
wości, przez co podrywali zau 
fanie do partii, stosowali wo­
bec nauczycieli różne szykany 
zamiast właściwie pomyślanej 
dyskusji. Pragniemy, aby my­
śli i zapał nauczycieli obdarza 
ne były przez instancje par­
tyjne szacunkiem i zaufa­
niem. Szkoła potrzebuje atmo­
sfery zaufania i prawdy. Wie­
rzymy, że wszelkie nieodpo­
wiedzialne wybryki przynoszą 
ce szkodę dobremu imieniu 
partii należą już do przeszło­
ści.

Ziemi pojawiły się w jej wo­
dach związki organiczne, któ­
rych skład komplikował się 
coraz bardziej. Powstawała 

z nich żywa materia, w wyniku dlugotrwających przekształ­
ceń.

• Warto pomyśleć, czy to, co działo się około 3 miliardów 
lat temu w morzach naszej planety, można obecnie odtwo­
rzyć sztucznie w laboratorium. Szanse są o tyle nierówne, że 
proces samego powstawania życia w retorcie natury trwa! 
długie miliony lat. Tego czynnika — czasu, nie możemy od­
tworzyć w żadnej pracowni.

A jednak szereg doświadczeń przemawia za słusznością 
takiego obrazu. Udało się stwierdzić, że jeśli w naczyniu 
zmieszamy dwa roztwory związków organicznych, np. żela­
tyny i gumy arabskiej, po pewnym czasie w wyniku sku­
piania się tych substancji otrzymamy kropelki ciał orga­
nicznych o bardzo złożonej budowie. To zjawisko odkryi 
uczony holenderski de Jong. Nazwał on owe kropelki koacer­
watami. Późniejsze badania wykazały, że w określanych-wa­
runkach zachowują się one nodobnie, jak najprostsze istoty 
żywe. Posiadaja zdolność pobierania z otaczającej wody ta­
kich pierwiastków, które mogą przyłączyć do swojej masy — 
coś w rodzaju prymitywnego odżywiania się. Rosnąca dzięki 
temu kronelka Koacerwatu rozpada się po pewnym czasie na 
dwie mniejszej — co odpowiada rozmnażaniu się najprost­
szych, jednokomórkowych zwierząt. Jest to tym bardziej pou­
czające, że otrzymywane w laboratoriach koacerwaty sta­
nowią materię martwą.

Badania mające na celu sztuczne wytworzenie żywych or­
ganizmów czynią również zdecydowane postępy. Kościół 
nauczał, że organizmy żywe obdarzone są jakąś nadprzyro­
dzoną „silą życiową", która umożliwia powstawanie w nich 
skomplikowanych związków chemicznych, nie występujących 
w przyrodzie martwej. Ten bałamutny mit rozwiał w 1928 r. 
wybitny chemik niemiecki Woehler, otrzymując na drodze 
sztucznej pierwszy związek organiczny — mocznik. Dziś 
produkujemy kilka tysięcy rodzajów tego typu związków, 
wie'e z nich w skali przemysłowej (barwniki, leki).

Co więcej, nauka sięgnęła skutecznie po laurv bogów. Bio­
logom udało się wytworzyć żvwe istoty z substancji martwej 
pochodzenia organicznego W ubiegłym roku uczeni amery. 
kańscy rozłożyli wirusa (będącego cząsteczką białka) na 
jego części składowe — aminokwasy, a następnie odtworzyli 
znów organizm o pełnej żywotności.

Rzekomo nieprzekraczalna bariera pomiędzy żywym a nie­
żywym prysła ostatecznie. Oczom uczonych ukazał się jeden 
świat materii, jedyny realnie istniejący. Materia ta, przy 
spełnieniu odpowiednich warunków, osiąga stan najintensyw­
niejszego ruchu i wewnętrznych przemian krążących w jej 
obrębie substancli — stan, który nazywamy życiem.

I
ĄNDRZTłJ TREPKA

Błędy trzeba usuwać
Wydział oświaty KW 

PZPR często komenderował 
administracją szkolną 1 wy­
ręczał ją w pracy — mówił 
kierownik tego wydziału tow. 
Wojtkowiak. — Niekiedy 
przez kilka tygodni żaden z 
pracowników wydziału oświa 
ty nie był na zebraniu POP 
w szkole. W rezultacie orga­
nizacje partyjne w szkołach 
pozbawione były naszej po­
mocy i rady.

Wydział oświaty KW 
PZPR po przedyskutowaniu 
dotychczasowego stylu pracy 
postanowił wpływać na dzia­
łanie administracji szkolnej 
Jedynie przez członków partii 
l organizacje partyjne, przy 
czym będzie się wystrzegał 
wszelkich złych praktyk ko­
menderowania i dyrygowa­

nia pracą pedagogów. Uzna­
ne za szkodliwe formy zastą­

pimy swobodną dyskusją 1 
wzajemnym przekonywaniem 
się. Pragniemy bowiem nie 
krępować samodzielności pra 
równików pedagogicznych, a 
przeciwnie, chcemy Jak naj­
bardziej pomagać Im w wy­
zwalaniu inicjatywy.

Ostatnio odbyte wiece f 
narady nauczycielskie wska­
zały na wicie błędów w pra­
cy instancji partyjnych i rad 
narodowych w zakresie współ 
pracy z nauczycielami. Doło­
żymy starań, aby wszystkie 
te cenne uwagi były wyko­
rzystane. Postaramy się jak 
najszybciej ulepszyć styl pra­
cy 1 naprawić popełnione 
błędy i krzywdy. Zastanawia 
my się też nad reorganizacją 
wydziału oświaty KW. w któ­
rej to sprawie decyzję pedej- 
mie najbliższe plenum KW 
PZPR.

IF otoczeniu pięknych drzew stoi okrągłą, gotycka ka­
pliczka św. Jerzego — tu Stupsku. Ob-cne Mauzoleum bo­
jowników poległych w walce o wolność i demokrację.



A. CALDERON HUMORWkrótce
na naszych ekranach Człowiek, który nic nie zrobił

„Pan inspektor przyszedł” 
— film produkcji angielskiej. 
Reżyseria Guy Hamiltona.

Na zdjęciu: Eiłeen Moore 
i Brian Worth w jednej ze 
scen filmu.

(CAF - CWF)

„Dziecko potrzebuje miło­
ści” — film produkcji NRF 
i Holandii. Reżyseria Wolf­
ganga Staudte.

Na zdjęciu: Heidi Ewerz i 
Dick van der Velde w jednej 
zc scen filmu.

Przeglądanie się w lustrze
Nuda

Jechałem pociągiem 1 siedzia­
łem nawet w przedziale. Naprze­
ciw siebie miałem młodą kobietę. 
Spojrzałem na nią dyskretnie raz 
1 drugi. Podobała ml się. chociaż 
sam nie wiedziałem dlaczego. Mia 
la niesamowitych rozmiarów de­
kolt 1 zdjęła obuwie. Była w poń 
ezochach. Wyzywająco patrzała w 
brudną szybę. Długo walczyłem 
z sobą, zanim zdecydowałem się 
na konwersację.

— Ładna pogoda, prawda?
— Tak.
Milczenie.
— Ale ten pociąg się wlecze...
— Owszem.
Cisza.
— Czy pani przypadkiem^ nie 

Jest z Warszawy?
— Nie.
Chwila przerwy.
— Ja panią gdzieś widziałem.
— Możliwe.
Znowu cicho.
— Czy pani lubi podróżować?
— Nawet bardzo, aie nie znoszę 

nudnych współpasażerów.
— Ja też — odparłem 1 w osten 

tacyjny sposób opuściłem prze-

Głos Tygodnia 
odpowiada

ANDRZEJ MASLANKIEWICZ 
— SŁUPSK. Dziękujemy za na­
desłane wiersze. Jeżeli możecie 
— przyślijcie ich więcej, będzie­
my mogli dokonać wyboru i kil­
ka z nich zamieścić. Na podsta­
wie tych czterech wierszy trud­
no nam wydać ocenę.

STANISŁAW NURKOWSKI 
— SŁUPSK. Wiersza „Współ­
czesny kowal" nie zamieścimy.

WANDA BRZESKA, TORUŃ. 
Dziękujemy za ballady. Postara­
my się je zamieścić w najbliż­
szych numerach „Głosu Tygo­
dnia".

ZB'GNIEW KIWKA, SŁUPSK. 
Wiersze zatrzymujemy. Zamie­
ścimy je w „Głosie Tygodnia”. 
O konkursie literackim pomy­
ślimy, ale zwracamy Wam uwa­
gę na konkurs rozpisany przez 
Wydział Kultury Prez. Woj. RN 
w Koszalinie. Dokładnych infor­
macji udzielić Wam może kie­
rownik Oddz. Kultury Prez. 
MRN w Słupsku.

ROMAN WOROPAJ - BIA­
ŁOGARD. Wiersza „Doczekaliś­
my” nie wydrukujemy.

JULIAN KA2MIFRCZAK — 
POŁCZYN-ZDROJ. Sprawą po­
ruszoną przez Was w liście zaj- 
mierny się w najbliższym czasie.

cie... „Zamordowałem młodzień 
ca — powiedział — który mi 
ukrad! dziewczynę, gdy byłem 
na wojnie".

— Potem jednak wyszła za 
ciebie za mąż, prawda? — 
dopowiedział diabeł. — Tym 
sic twoja wina zmniejszyła. Ra 
czej poczekamy, dopóki nie bę­
dziemy mleć tutai tej damy.

— Ale ja — szeptał mężczy­
zna w eleganckim pilśniowym 
kapeluszu — ja wciągnąłem 
swój kraj w wojny. Mom nazwi 
sko będzie we wszystkich pod­
ręcznikach historii.

— Tylko jako głupiec i sza­
leniec — skrzywił się diabeł. 
— Precz mi stąd i wypędź 
stąd tych wszystkich, którzy 
się żywili ludzkimi cierpienia 
mi zamiast artykułami spożyw 
czyml.

— Puść mnie do środka! — 
szepnął dlabłowi do ucha po­
dejrzany tup z olbrzymimi pierś 
cieniami na palcach obu rąb 
— Nie pożałujesz. Mów co 
Chcesz?

Ale diabeł tylko się uśmie­
chał.

— Twoja matka na pewno by 
cl nie pozwoliła, abyś podczas 
takiej pogody szła do domu.

dział. Od tej pory nie odważam 
się na rozmowy z kobietami w po 
ciągu. l, N.

Z wyrazów objaśniających zna­
czenie rysunku, należy wykreślić 
wszystkie litery, wchodzące w 
skład nazwy miasta powiatowego 
w naszym województwie oraz li­
terę. będącą inna nazwa nuty 
..mi''. Litery pozostałe czytane ra 
zem, utworzą rozwiązanie.

ZAGADKA

Widzę miasto wojewódzkie 
w powiatowym mieście. ~ 
Bez sprawdzenia nazw miast, 

proszą, 
nikomu nie wierzcie.

Termin nadsyłania rozwiązań — 
2 tygodnie. Na kopercie prosimy 
zaznaczyć: „Rozrywki umysłowe*'.

Rozwiązanie zadań i dnia 7 paz 
dziernika br.

Szarada — Maślaki.
Szyfrogram — każdy członek 

organizacji masowej — członkiem 
TPP-It.

Nagrody książkowe za prawidło 
we rozwiązanie przynajmniej je­
dnego zadania rozrywkowego wy­
losowali: Barbara Anlelewska, Zło 
tów. ulica Królowej Jadwigi 63. 
Stanisław Karput, Słupsk, ulica 
H. Kołłątaja 15, m. 62; Władysław 
Bartoszuk, Koszalin, ul. Harcer­
ska 13, m. 7: Stanisław Szczygle! 
ski, Świdwin, ul. Połczyńska 51 
m. 2; Krystyna Labędzka, Kosza­
lin, ul. Zwycięstwa 33, m. 5.

Kramik 
z anegdotami 
ODPOWIEDZ

Pewnego razu jakiś nu­
dziarz zapytał Marcina Lutra, 
co Bóg robił przed stworze­
niem świata?

A na fo Luter odparł:
— Robił rózgi na tych, któ­

rzy głupie pytania zadają.

POD GAZEM

Znany pisarz niemiecki 
Strindberg siedział pewnego 
razu w towarzystwie również 
wybitnego poety Ryszarda De. 
hmcla późną nocą w jednej 
z restauracji berlińskich. 
Wśród miłej pogawędki nie­
jedna flaszka wina została 
wysuszona. W pewnej chwili 
Strindberg wyciąga ze swej 
kieszeni portmonetkę, otwie­
ra ją i długo spogląda do jej 
wnętrza.

— Czego tam szukasz? — 
pyta zdumiony Dehmel.

— Chcę się przekonać, czy 
mam jeszcze pragnienie.

PODOBIEŃSTWO

Znany ongiś, a dziś potrosze 
zapomniany malarz Krzyża­
nowski, wykonywał portret 
Wojciecha Trąpczyńskiego. któ 
ry byl wówczas marszałkiem 
sejmu. Podczas malowania 
nic pozwalał swemu modelo­
wi ani razu spojrzeć na „ro­
botę**. Dopiero, kiedy rzecz 
już by la zakończona. Trąn- 
czyński podszedł i zaczął się 
uważnie przyglądać. Wreszcie 
orzekł:

— Nie jestem tu podobny 
do siebie.

Na to Krzyżanowski:
— U mnie, panie marszał­

ku, to nie portret do modelu, 
tylko model do portretu nie 
śmie nie być podobny! Tak, 
panie, lak!

Opracował: M. A.

— Proszę raz przedziurkowaćl 
(„Der Stern” — HaniburgJ

UKP1W 
NA CENZUROWANYM
Historia każc, zatem 

nie bzdura 
jeśli pod cenzurę pójdzie 

cenzura.

RÓWNOŚĆ
Niektórzy piastowali kult 

świątka Stalina, 
z jednakową głupotą 

na różnych drabinach.

NIEKTÓRZY 
TOWARZYSZE 
„Szli frontem do mas?" 

Bzdur’-'
Szli frontem do góry.
KULT MIERNOTY
Myślę, że karierowicz 

zgniły, 
to kuli miernoty z pozycji 

siły.
KAROL DUSZA

O MODZIE

To, co w Paryże 
na strych wynoszą,

Niektóre panie 
od święta noszą.

SLLŹBISTA

Nawet w' podróż 
pozagrobową

Zabicrze delegację 
służbową.

O PEWNEJ INSTYTUCJI

Im wyższa grzęda — 
Tym większa zrzęda.

O KIOSKACH
GAZETOWYCH „RUCHU"

Kioski nas zaopatrzyły
W smoczki, grzechotki, 

naszyjniki...
Gdyby tak jeszcze w nich 

były
Czasem niektóre tygodniki.

Przysłowia 
wschodnie 

(tureckie)
Rana od noża goi sle. 

a rana spowodowana ję­
zykiem jątrzy się.

Tylko strach na wróble 
ma spokojną głowę.

Malkontent w piekl" na 
rzekać bodzie na wilgoć 
ognia piekielnego,

Nikczemność bogacza, 
jak choroba biednego jest 
trzymana w tajemnicy.

* * *
Błądzącemu szczekanie 

psa fest milsze ulż śpiew 
słowika.

* * ♦
Ufał Bogu, lecz przede 

wszystkim przywiąż swego 
wielbłąda.

Spotkanie w metrr

O GABINETACH
DYGNITARZY

Im wyższy szczebel —
Tym droższy mebel. —

RYSZARD KUJAWSKI

19—21 PAŹDZIERNIKA

Rewolucyjnym ideałom 
wierni, 

my także mamy swój
Wielki Październik.

ZGODNE PRAGNIENIE

Zgodne pragnienie 
robotnika, chłopa

i Inteligenta: 
zdrowa i mocna 

życiowa stopa.
a nie... achillcsowa pięta!

O PEWNYCH 
FIGURKACH

Są figurki jak z tekturki: 
lecą na łeb —

bez podpórki. 
WITOLD DEGLER — Co on robi?

- Przyjechał wypocząć po demokratyzacji

Bez podpisu.

— ,1/iu, szabrownik. Już tu 
was jest dosyć. Czy me ma 
ktoś tu z was. stałego, dobre­
go przestępstwa?

— Ja mam stare przestępst­
wo — powiedział elegancki 
sześl dziesięcioletni mężczyzna 
z ladcowsninu bokobrodami. — 
Jestem wszechświatowym uwc 
dzicielem. L wodziłem czterna­
stoletnie..

— Psi! Tutaj są damy' Po 
zostaw to sobie na pozniei' 
— zgorszył się diabeł. — Mam 
tu przecież pięćdziesiąt kobiet 
które się za tobą wstawiały. 
Kuzda z nich tww dzt o sobie, 
że była twoją rzeczywistą i 
wielką miłością.

— Nie słuchaj tych kobiet - 
szeptał uwodziciel — ze wszy 
stłumi. brutalnie się obchodzi­
li ml

— Zdaje się. że im się to po­
dobało — rzeki diabeł — spró 
but się dostać do czyśćca!

Diabeł powoli tiacił cierpli­
wość.

— Spieszcie się panowie! — 
krzyczał. — Z waszego powo 
dii nie mant zamiaru placu 
godzin nadliczbowych... Obej­
rzał się wzdłuż kolejki.

— A co jest z wami, panie 
co tam stoicie w kącie; coście 
wy zrobili?

— Nic — odpowiedział 
ten nieborak. — Jestem dobrym 
człowiekiem i dostałem się tu 
taj tylko przez pomyłkę. My- 
tlałem, że tu się coś sprzeda- 
je

— Ale jednak musieliścle coś­
kolwiek zrobić — zmarszczył 
czoło diabeł — przecież każdy 
coś złego zrobił?

— Tak — ja wszystko tylko 
widziałem — powiedział ten do 
bry człowiek — ale zawsze 
trzymałem się z boku. Widzia­
łem ludzi, którzy prześladowa­
li bliźnich, ale nie brałem w 
tym udziału. Dręczyli dzieci glo 
dem i sprzedawali je w niewo­
lę. Deptali nogami po słabych 
i bili po twarzach nędzarzy 
Wokół runie pracowali ludzie 
wszystkimi środkami zła. Tyl­
ko ja oparłem się pokusie i 
nic złego nie zrobiłem.

— Całkiem nic? — zapytał 
diabeł sceptycznie. — Czy je­
steście pewni, że wszystko wi­
dzieliście?

— Wprost przed swoimi 
drzwiami! — potwierdził dobry 
człowiek.

1 nic nie zrobiliście? — po- 
wtórzył diabeł jeszcze raz. — 
Chodźcie, wejdźcie do pieklą 
nie ma odnowicdnłeiszego no 
to jedno wolne miejsce, niż 
wy!

Gdy diabeł naszczał' te^o do 
brepo człowieka do pieklą, ob 
rócil sie bnbiem. żeby się o nie­
go nie otrzeć...
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ZiSbsą dobre wia­
domości — powie­
działa Estela Bor- 
r asów a. — Ostat­
ni strajk został zlik­

widowany, a nowego jeszcze 
mu widać na horyzoncie.

— Wszędzie tylko same straj 
ki i kłopoty — westchnęła przy 
była i pokręciła głową. — Ty­
le głodu i nędzy, że już w o- 
góle przychodzi wątpić w to, 
ze będzie kiedyś na świecie le­
piej. Ale — powiedzcie mi, pici 
szę was. jak to zniesiemy my. 
którzy nic nie jesteśmy win­
ni, którzy nikomu nic nie zro­
biliśmy. Czemu teraz tak ma­
my cierpieć jak inni?

Stary Borras zmierzył ją po 
gardliwym spojrzeniem. — 
Tak pani myśli? To powiem 
pani bajkę. Proszę posłuchać!

Przyszedłem raz do bramy 
piekielnej — był na niej napis- 
„Intrez" (proszę wejść). Już 
chciałem wejść, gdy mnie wtem 
ktoś zatrzymał! „Carramba" — 
krzyknął — bo diabeł mówi 
zawsze tym samym językiem 
co i my — „co sobie myślicic. 
kim jesteście? Czy może jaki 
przestępca wojenny? Nie ma­
cie tu żadnego pierwszeństwa. 
Stańcie tu pięknie w kolejce i 
czekajcie, dopóki nie przyjdzie 
na was kolejka, tak jak cze­
kają inni!" — i wskazał mi 
na długi szereg ludzi.

Stanąłem sobie na końcu ko 
lejki, a diabeł zwrócił się do 
nas wszystkich krzycząc: „Mam 
tu w piekle mało miejsca — 
w tej chwili jest tylko jedno 
wolne. Ma ono przypaść w u- 
dziale najgorszemu grzeszniko­
wi! Czy są tu jacyś morder­
cy?"

— Oczywiście — powied~ial 
jeden mężczyzna na przodzie 
gniewnie. — Był to taki gość, 
którego nigdy nie złapała poli 
cia. a listy gończe były roze­
słane za nim po całym świe-
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Bez podpisu.


